
Regionalne kilimy

Plenum ZG ZSMP

Główne kierunki 
działania w środowisku

Narada przewodniczących WRN

Szczególna rola rad narodowych
Pracownicy wzorcowni Wielkopolskiej Spółdzielni Rękodzieła Ar- 
tvstyczneao w Poznaniu przygotowują rocznie do produkcji około 
30 projektów kilimów wzorowanych na regionalnej sztuce 'jdo- 
wej. Na zdjęciu: tkanie kilimów w jednym z zakładów spółdziel­

ni w Wielichowie.
Fot - R Królak

wiejskim(PAP) 22 bm. odbyło się w Warszawie plenum Zarządu Głównego Związku Socjalisty­cznej Młodzieży Polskiej zwią zane t. określeniem głównych kierunków i form pracy orga­nizacji, w środowisku wiej­skim. Myślą przewodnią obrad było podkreślenie, że w obecnej sytuacji obowiązkiem całej or ganizacji jest twórczy i kon­kretny udział w realizacji li­nii politycznej wypracowanej przez VI i VII Plenum KC PZPR oraz VIII Kongres ZSL.. Opowiedziano się za taką poli­tyką, która postęp w naszym kraju kojarzyć będzie ściśle z rozwojem cywilizacyjnym wsi.
O nowych odpowiedzialnych zadaniach wśród młodych mie szkańców wsi i pracowników rolnictwa mówiono na plenum w kontekście opinii i propozy. cji zgłaszanych w tym środo­wisku oraz na tle przygoto­wań do zapowiedzianego III Nadzwyczajnego Zjazdu ZSMP. Z szerokiej analizy doświad­czeń i problemów młodzieży wiejskiej wyprowadzono nastę pujące kierunki działania ZSMP na rzecz odnowy życia społeczno-politycznego i postę pu cywilizacyjnego wsi:— wszystkie ogniwa i instan cje ZSMP muszą w najbliż­szych miesiącach zweryfikować swoją działalność uwzględnia­jąc obecną sytuację w kraju i potrzeby rolnictwa;■— ogniwa ZSMP działające w przemyśle i w środowisku miejskim powinny mieć świa­domość podjęcia skutecznych działań na rzecz zwiększenia produkcji dla wsi i rolnictwa;— w szerokiej, partnerskiej współpracy z ogniwami PZPR
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w systemie demokracji socjalistycznej
(PAP) 22 bm. odbyła się w 

Warszawie ogólnokrajowa na­
rada przewodniczących rad 
narodowych stopnia wojewódz 
kiego. W toku wielogodzinnej 
debaty omawiano rolę organów 
przedstawicielskich w proce-

Henryk Jabłoński podkreślił m in., że w systemie demo­kracji socjalistycznej rady na­rodowe odgrywają szczególną rolę, jako równocześnie orga­ny władzy państwowej i pod-.____ stawowe organy samorządu
sie odnowy i demokratyzacji społecznego. Umacnianie rad
życia społecznego, formy do­
skonalenia codziennej pracy 
rad narodowych i ich komisji 
przy rozwiązywaniu nabrzmia 
łych problemów gospodarczych 
i społecznych, w realizacji 
wniosków i postulatów obywa­
teli. Wielokrotnie wskazywano 
na potrzebę podniesienia rangi 
i autorytetu radnych, wartoś­
ci, które wynikają z bliskich 
kontaktów z mandaturiuszarti 
i rodzą się przy wykorzysty­
waniu społecznych doświad­
czeń ludzi pracy i ich zbioro­
wej mądrości.W naradzie uczestniczyli: przewodniczący Rady Państwa Henryk Jabłoński, członek Biu ra Politycznego, sekretarz KC PZPR Kazimierz Barcikowski, sekretarz KC Zdzisław Kurow­ski; zastępcy przewodniczące­go Rady Państwa — przewod­niczący CK SD Tadeusz W. Młyńczak, wiceprezes NK ZSL Zdzisław Tomal i Kazimierz Secomski. W spotkaniu wzięli udział: przewodniczący Komi­sji Planowania przy Radzie Ministrów — wicepremier Hen ryk Kisiel, sekretarz Rady Państwa Edward Duda, zastęp ca przewodniczącego OK FJN Wit Drapich.

WYSTĄPIENIE 
H. JABŁOŃSKIEGOOtwierając posiedzenie prze­wodniczący Rady Państwa

w obu tych zakresach jest za­daniem wielkiej wagi w pro­cesie socjalistycznej odnowy.Mówca Doinformował o roz­poczęciu prac nad nrzygotowa niem nrojektu nowej ustawy o radach narodowych f stwier­dził. że Dronozycie zespołu po wołanego przez Rade Państwa będą konsultowane z działa­czami rad.H. Jabłoński stwierdził, iż sesjom rad narodowych powin­no przywrócić się wysoką ran­gę. jako forum rozpatrywania i rozstrzygania wszystk:rh za­sadniczych spraw dla danego terenu, wytyczania kierunków działania administracji, oce-ny sprawności i efektywności jej pracy. Ą. ,Dla zwiększenia aktywności rad narodowych niezbędne jest tworzenie warunków do swo­bodnej dyskusji i krytycznych wystąpień radnych. Trzeba też poświęcać wiele uwagi właści­wemu, społecznie trafnemu do­borowi problemów, które ma­ją być rozpatrywane na se­sjach obok tematów wynikają cych z przepisów ustawowych, jak np. projektów planu gospo darczego i budżetu oraz spra­wozdań z ich wykonania rady powinny podejmować ocenę re­alizacji wnioskowi nostulatów
z członkami Prezydium ZG ZLP(PAP) 22 bm. odbyło się spotkanie prezesa Rady Mini­strów PRL — Józefa Pińkow skiego z członkami Prezydium Zarządu Głównego Związku Literatów Polskich, w skła­dzie: Jerzy Putrament, Kazi­mierz Dziewanowski, Jan Ko­prowski, ' Urszula Kozioł, Ka­zimierz Koźniewski, Janusz Krasiński, Wiesław Myśliwski. Leszek Prorok, Jerzy S. Sito, Jan Józef Szczepański, Witold Zalewski, Wanda Żółkiewska, I sekretarz POP PZPR przy Oddziale Warszawskim ZLP Andrzej Wasilewski, or.- ■ pre­zes Zarzadu Polskiego Towa­rzystwa Wydawców Książek

gę zwrócono na potrzebę

’ Stanisław Bębenek.Tematem spotkania byłysprawy związane ze zbliżają­cym się XXI Zjazdem Delega tów ZLP, aktualnym stanem kultury polskiej i sytuacją so cjalno-materialną środowiska• literackiego. Szczególną uwa-

Rozpoczęły się obchody 62 rocznicy
ludności oraz sposobu załat­wiania skarg i interwencji oby wateli. dokonywać analizy zja wisk najczęściej w nich wystę­pujących.Sprawą o ogromnej wadze i znaczeniu jest dokonanie zde­cydowanej poprawy zasad kon­sultacji że społeczeństwem i jego organizacjami prefektów uchwał rad narodowych.Ną szczególne podkreślenie zasługuje rola rad narodowvr*'-- w uchwalaniu i kontroli wyko­nania zadań zawartych w pla­nach społeczno-gospodarczych i budżetach. Będziemy — po wiedział przewodniczący Rady Państwa — tworzyć instytucjo­nalne warunki dla zapewnie­nia rzeczywistego wpływu - d na kształt planów i budżetów terenowych.Jednym z najważniejszych warunków prawidłowego funk cjonowania terenowych orga­nów przedstawicielskich jest działalność radnego. Trzebapodjąć wszystkie niezbędne działania dla przywrócenia mu rzeczywistej pozycji mąndata- riwza wyborców i reprezen­tanta władzy państwowej. Pre­zydia rad i komitety FJN po­winny wspólnie przedyskuto­wać ten problem ustalić formy i metody współpracy. Istotna jest potrzeba dokonania zasad­niczego przełomu w funkcjo- nowaniu rad jako koordynato­ra wszelkich inicjatyw i przed ( sięwzięć ogniw samorządu mieszkańców, organizacji son łecznych j zawodowych — sku-

J. Pińkowski spotkał się

po-prawy sytuacji książki, powię­kszania jej nakładów, aby sta wała się powszechnie dosten. na. Stanowi to główny fu* dament życia kulturalnego społeczeństwa.Prezes Rady Ministrów za­powiedział powołanie komisji do spraw książki. Premier wyraził przekonanie, że środo­wisko literackie uczestniczyć będzie aktywnie w przezwy­ciężaniu trudności w jakich znalazł się nasz kraj, aby w warunkach stabilizacji rozwi­jać gospodarkę, kulturę i o- światę realizować w prakty­ce socjalistyczne idee sprawie­dliwości, demokratyzmu i sa­morządności w duchu uchwał VII Plenum KC PZPR.W spotkaniu uczestniczyli: kierownik Wydziału Kultury KC PZPR — Mieczysław Woj­tczak, minister kultury i sztu ki — Józef Tejchma.
Moskwa żegna A. Kosygina(PAP) Z głębokim żalem przyjął naród radziecki wiado mość o śmierci Aleksieja Ko­sygina — wybitnego działacza KPZR i państwa radzieckie­go, członka KC KPZR.Centralny Dom Armii Ra­dzieckie’. Na i°£(o frontonie — spowity kirem oo^tret Alek­sieja Kosygina. Przez wiele 

godzin przed trumną w mil-

czeniu przesuwał się w ponie działek niekończący się potok mieszkańców Moskwy, którzy przyszli złożyć ostatni hołd Ale^uetowi Kosyginowi.W sali wyłożone na p.J^’pu rowych poduszkach odznaczę n;a. którym<• ’->agrodzono zasłr gi Aleks’?!" Kosygina dla t tii komunistycznej i państwa radzieckiego.’

Dokończenie na str. 2

..(LIS WIELKOPOLSKI"
Szykany ekonomiczne 

wobec ZSRR

Powstania Wielkopolskiego
INFORMACJA WŁASNAZa kilka dni 62 rocznica wybu chu Powstania Wielkopolskie­go. Jej obchody rozpoczęły się w Wielkopolsce i w Zielono- górskiem w minionym tygod­niu tradycyjnymi spotkaniami uczestników tego bohaterskie­go zrywu z młodzieżą szkolną. Sootykać się oni będą także z załogami zakładów pracy. Tych weteranów, którym stan zdro­wia nie pozwala na udział w uroczystościach, odwiedzają ko ledzy z kół ZBoWiD oraz har­cerze z kwiatami i upominka­mi.Program obchodów 62 rocz­nicy tego historycznego wyda­rzenia m. in. przewiduje 27 bm. o godzinie 12, składanie wień­ców pod Pomnikiem Powstań­ców Wielkopolskich w Pozna­niu. Kwiaty zostaną złożone także na ich grobach oraz pod innymi pomnikami, m. in. 29 bm. w Nowyęh Skalmierzycach (Kaliskie), i tablicami, uua- mietniającymi tę walkę z za­borca.29 bm. o godzinie 15. w sie-

dzibie KW PZPR w Poznaniu odbędzie się dekoracja pow­stańców wielkopolskich oraz innych zasłużonych członków ZBoWiD wysokimi odznacze- niami państwowymi. Godzinę później w auli UAM rozpocz- nie się koncert z okazji 62 rocz nicy powstania.Także 29 bm, o godzinie 13, delesacje uczestników Powsta­nia Wielkopolskiego z Kaliskie­go spotkają się w Ostrzeszowie z przedstawicielami władz wo­jewódzkich. Następnie wezmą one udział w wiecu mieszkań­ców Ziemi Ostrzeszowskiej pod obeliskiem upamiętniającym walkę z zaborcą.Zarówno w tym miesiącu jak i w przyszłym w wielu kołach ZBoWiD, zwłaszcza w województwach — kaliskim, leszczyńskim, pilskim i poznań skim, mają się odbyć okolicz­nościowe wieczornice. W Wą­growcu (Pilskie) zostanie od­słonięta tablica pamiątkowa a w Rawiczu (Leszczvńskie) se minarium na temat Powstania Wielkopolskiego, (ak)
Konferencja prasowa rzecznika rządu

Nowy projekt skracania
czasu

ukaże się 
jutro, 24 grudnia br.

na 3 dni
w objętości

Następne wydanie 
„Głosu"

w sobotę, 27 grudnia br.

Tablice w HCP
upamiętnią ofiary 

Czerwca 1956
INFORMACJA WŁASNADwie tablice jako wyraz hołdu dla ofiar Czerwca 1956 roku, zostaną umieszczone w Zakładach Przemysłu Meta­lowego H Cegielski w Pozna­niu. Taką decyzję podjęło Pre- wdium Komitetu Założyciel­skiego NSZZ „Solidarność” w HCPJedna z tablic ma być wmu­rowana przy wejściu głównvm do zakładów (przy ulicv Dzier żvńśkiego). Pieniądze na ten cel zostaną zebrane z dobro- volnych datków. Aktvw'śc Solidarności” sDodziewa’a sk licznego udziału plastyków, za
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(PAP) Radziecka „Prawda” przy 
oomina, że w t978 r. z inicjatywy 
Rady Bezpieczeństwa Narodowe 
go USA anulowany został kon 
trakt zawarty przez firmę Dres 
ser Industries ze Związkiem Ra­
dzieckim na dostawy sprzętu dla 
zakładów wytwarzających urzą 
dzenia wiertnicze. W kilka mie­
sięcy później administracja USA 
udzieliła jednak firmie zgody na 
kontynuowanie współpracy z 
ZSRR Obecnie nastąpił kolejny 
zwrot w strategii gospodarczej 
USA. Administracja Cartera spra 
wująca jeszcze władzę przed osia 
tecznym objęciem prezydentur} 
przez Reagana, znów zablokowała 
dostawy. „Prawda” konkluduje 
że tego rodzaju stanowisko go­
dzi w prestiż USA Jako partnera 
handlowego a ponadto ma wymo 
we polityczną

(PAP) 22 bm. na konferencji 
u rzecznika prasowego rządu 
poinformowano dziennikarzy o 
założeniach nowego projektu 
skracania czasu pracy w 1981 
roku i w latach następnych.Poprzedni projekt, wprowa­dzenia w roku przyszłym 5- dniowego tygodnia pracy w wy miarze 42,5 godz. był przed­miotem szerokiej konsultacji, w której propozycje rządu u- znano za kontrowersyjne. Dys­kusja potwierdziła, że zdecydo wana większość opinii publicz nej nie godzi się na wolne so­boty, jeśli ma się je wprowa­dzać kosztem wydłużenia 3nia pracy. Przeważał pogląd, że — ieśli nas nie stać na wszyst-kie wolne soboty ny normy dziennej ■zas pracy skracać bez zmia- — należy stopniowo.Krytykowano też propozycję zmiany sposobu obliczania ur­lopów wypoczynkowych.Jak wynika z informacji mi­nistra pracy, płac i spraw so-

pracycjalnych — Janusza Obodow- skiego, założenia nowego projek tu w najbliższym czasie re­sort przedstawi rządowi. Pro­ponuje się — jako rozwiąza- .nie generalne — wprowadzenie w nadchodzącym roku co dru giej wolnej soboty i stopnio­we powiększanie w latach na stępnych ich liczby aż do osiąg nięcia pod koniec 5-lecia pow­szechnego 5-dniowego i 40-go- dzinnego tygodnia pracy. O- znaczałoby to, że w 1981 r. bę dziemy mieli 25 dodatkowych dni wolnych, w 1982 r. — 30, w 1983 — 35, w 1984 — 40 i w 1985 r. — 46 dodatkowych dni wolnych. Należy od razu wyjaśnić, że w 1985 r. nie bę­dzie 52 dni dodatkowych, jak wynikałoby z liczby tygodni w roku, bowiem podtrzymuje się propozycję pracy w sobo­ty w tygodniach, w których przypada śwjęto.Oczekuje się, że pierwsza
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Informacja „Daily Telegraph

Wkrótce spotkanie
USA Iran(PAP) Londyński dziennik Daily Telegraph” pisze w nu­merze poniedziałkowym, że przedstawiciele Iranu i USA spotkają się w stolicy Wiel­kiej Brytanii w tym tygodniu w celu przeprowadzenia szcze­gółowych rokowań w ńa temat zwolnienia 52 zakładników a- mery kańskich przetrzvmywa- nych w Iranie od listopada 1979 rT^rgczasem rzecznik brytyj-

w Londynie?skiego Miriisterstwa Spraw Za granicznych — pisze agencja Reutera — oświadczył, iż nic nie wie o takich rokowaniach dodając przy tym, że Wielka Brytania nie będzie do tego w żadnym wypadku włączona.Również rzecznik Departa­mentu Stanu w Waszyngtonie powiedział, iż nic nie wie o spotkaniu w Londynie w tymtygodniu.

. Rokowania 
egipsko-izraelskie

(PAP) Egipskie Ministerstwo 
Spraw Zagranicznych poinformo­
wało, że rokowania egipsko-ame- 
rykańsko-izraelskle w sprawie 
tzw ograniczonej autonomii pa­
lestyńskiej rozpoczną się na szcze 
blu ekspertów w Tel Awiwie, w 
połowie stycznia przyszłego roku. 
Termin ten został uzgodniony w 
ubiegłym tygodniu w czasie roz­
mów przeprowadzonych w Izrae­
lu ptzez egipskiego ministra 
spraw zagranicznych Butrosa Gha 
li i ministra spraw wewnętrznych 
Izraela Josefa Burga.
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odGŁDSy
Drogq odnowy
^\dczuwa się wyraźnie po- 

prawę nastrojów społecz­
nych. Mimo że przecież trudnoś­
ci rynkowe bynajmniej nie osła­
bły, mimo że perspektywy istot­
nych zmian w gospodarce są 
raczej odległe. Nastroje popra­
wiają się w miarę tego, jak u- 
twierdzają się przekonania, że od 
nowa naszego życia jest proce­
sem trwałym i głębokim. °otrze 
ba nam tego przekonania zwłasz 
cza w obliczu nadchodzących 
Świąt i Nowego Roku, który oby 
przyniósł nam stabilizację pojity- 
czną, a w ślad za tym także wa­
runki spokojnego normalizowa­
nia życia gospodarczego i wpro­
wadzania reform w ekonomice.

Bardzo istotną przesłanką lep-
szego samopoczucia
pierwsze 
Zjazdowej

posiedzenie
może być 

Komisji
PZPR. Powiedziano

łam kilka istotnych rzeczy. Po­
twierdzono więc, że nie ma od­
wrotu od linii socjalistycznej od­
nowy — zgodnie ze społecznymi 
oczekiwaniami. Tego stwierdze­
nia spodziewali się nie tylko 
członkowie partii. Bezpartyjni, 
członkowie bratnich stronnictw, 
katolicy — wszyscy właściwie zda 
ją sobie doskonale sprawę z te­
go, że nie posunie się daleko 
proces demokratyzacji życia w 
naszym kraju bez uprzedniej 
demokratyzacji życia wewnątrz­
partyjnego. Dlatego to, co się dzie 
je w PZPR ma ogromne znacze­
nie dla społeczeństwa.

Oczekuje się więc, że IX Zjazd 
ugruntuje proces socjalistycznej 
odnowy, że będzie sprzyjać u- 
rrłocnieniu PZPR, odzyskaniu 
przez nią pozycji wśród klasy ro 
botniczej i społeczeństwa, że da 
odpowiedź na pytanie, jak poko 
nać trudności wynikające z głę­
bokiego kryzysu gospodarczego i 
społecznego.

Umacnia się wiara, że sami po 
trafimy uporać się z ogromnymi 
kłopotami, że zwycięży wspólno 
ta interesów nas wszystkich, za 
triumfuje rozsądek, zrodzi się no­
wa jedność narodowa.

MIECZYSŁAW SKĄPSKI

Pilskie

Ujęto mordercę z Zdbic
INFORMACJA WŁASNAJak już informowaliśmy, w nocy z 16 na 17 listopada br. w Zdbicach koło Wałcza (Pil. skie) dokonano bestialskiego mordu na dwudziestokilkulet­niej kobiecie.Wczoraj w KW MO zapoz­nano z wynikami dotychcza­sowego śledztwa prowadzonego w tej sprawie. Po niezwykle sprawnej i zakrojonej na sze­roką skalę akcji, w ciągu jed­nego tygodnia ujęty został 23- letni Z. Ch., mieszkaniec Pilskie go, podejrzany o dokonanie tej zbrodni. We wstępnym do­chodzeniu podejrzany przyznał się do popełnienia zarzucane­go mu czynu. Śledztwo trwa.(wis)

Szczególna rola rad narodowych
w systemie demokracji socjalistycznej

Dokończenie ze str. 1piających najbardziej aktywne siły społeczne.
WYSTĄPIENIE 

H. KISIELANastępnie zabrał głos wice­premier, przewodniczący Ko­misji Planowania przy Radzie Ministrów — Henryk Kisiel, który omówił główne założe­nia projektów planu i budżetu na 1981 rok. Na tym tle mów­ca poruszył ogólne problemy planów wojewódzkich i pożą­dane kierunki rozwoju .gospo­darki terenowej.Radykalna poprawa wyni­ków . gospodarczych w przy­szłym roku nie będzie, nieste­ty, możliwa. Jest więcej czyn­ników ograniczających niż sty malujących wzrost produkcji. Należy do nich przede wszy­stkim: trudna sytuacja w rol­nictwie, bariery paliwowo- energetyczne, kłopoty z zaopa­trzeniem przemysłu w surow­ce i materiały oraz presja wy­sokiego zadłużenia.Podstawowym zadaniem przy szłego roku bedzie ochrona po­ziomu życia najgorzej sytuo­wanych grup ludności — pod­kreślił mówca.Wysiłki władz terenowych muszą obecnie,zmierzać prze­de wszystkim do działania na rzecz rozwoju gospodarki żyw­nościowej i łagodzenia trudnoś ci rynkowych. Do współpracy i współdecydowania trzeba wciągać ogniwa samorządu chłopskiego. W trosce o rynek lokalny powinno się aktywniej niż dotychczas rozwijać drob­ną wytwórczość. Zgłoszone do planu przez władze terenowe wskaźniki wzrostu produkcji drobnej wytwórczości są za małe w stosunku do potrzeb, a dużo za małe w stosunku do możliwości. Konieczny jest też znaczny rozwój usług. Chęt­nym stwarzać ndeży zachęty do zajmowania się tego rodza­ju działalnością.Wyposażenie organów wła­dzy i administracji terenowej w znacznie zwiększone kompe­tencje i w odpowiednie środki może zapewnić bardziej spoi­

ny I harmonijny rozwój, a w przyszłości prowadzić do zmniejszenia kapitałochłonpoś­ci społeczno-gospodarczego roz woju kraju. Istotne przy tym jest stworzenie warunków dla pogłębienia działalności rad narodowych zarówno szczebla podstawowego jak i wojewódz kiego oraz dla wzmocnienia z ich strony kontroli nad całym aparatem wykonawczym w te­renie.
DYSKUSJANastępnie rozpoczęła się dy- ■ .skusja. Oto główne myśli wy­stąpień niektórych jej uczest- i ników. ;

Mieczysław Serwiński — prze 
wodniczący Rady Narodowej 
Miasta Łodzi: najistotniejszym problemem społecznym jest potrzeba przyspieszenia budów nictwą mieszkaniowego. Wyso-. ka aktywność kobiet wymaga : także rozbudowy infrastruktu­ry osiedli mieszkaniowych. Przede wszystkim chodzi o żłobkj i przedszkola. Ważną sprawą w opinii mieszkańców Lodzi jest również potrzeba rozwoju ? modernizacji komu­nikacji miejskiej.

Jan Grzbiela — przewodni­
czący WRN w Bielsku-Białej przytoczył wiele przykładów złego zaopatrzenia. wojewódz­twa w materiały budowlane. Wiele obiektów niszczeje z po­wodu braku właściwej opieki.. Istnieje potrzeba większej dba łości o właściwe wykorzystrwa nie" terenów rolniczych. Zbyt pochopnie przeznacza się obec nie dobre ziemie pod zabudo­wę oraz dla celów przemysło­wych. Istotną snrawą jest rów met rozwój ochrony środowi­ska. Staranniej należy wybie­rać lokalizację nowych osiedli i obiektów przemysłowych.

Józef Kaleto — przewodni­
czący WRN we Wrocławiu, mówiąc o możliwościach prze­zwyciężenia 1 yzysu gospodar­czego wskazał na jeden z czyn­ników, .pokonywania trudności jakim jest wykorzystanie re­zerw gospodarczych. Tkwią one w znacznych zapasach wy robów gotowych, w nie zainstalo wanych maszynach, w nie do­kończonych inwestycjach, mar-

notrawstwie na placach budów, niewłaściwie wykorzystanych środkach transportu.Mówca wskazał też na po­trzebę zwiększenia samodziel­ności rad narodowych szczeb­la wojewódzkiego, zwłaszcza w zakresie określenia planów społeczno-gospodarczego roz­woju regionów.
Jarosław Nowakowski — 

przewodniczący WRN w Płoc­
ku — zwrócił uwagę na duże zaległości występujące w wo­jewództwie w zakresie zbroje­nia terenów, co decyduje o wielkości budownictwa miesz­kaniowego, a także ,ha zaleg­łości w budowie obiektów usłu gowych w nowych osiedlach mieszkaniowych. Istotną spra­wą w obecnej działalności wo­jewódzkich organów admini­stracji państwowej jest odbu­dowa autorytetu radnych.

Na zgłoszone w toku dysku­
sji pytania dotyczące obecnej 
i przyszłej sytuacji gospodar­
czej kraju odpowiedział wice­
premier H. Kisiel.W programie rządu — po­wiedział m. in. naczelne miej­sce przypada ortu unie pozio­mu życia najgorzej sytuowa­nych. Naszym celem jest rów­nież lepsze zaopatrzenie ryn­ku w podstawowe artykuły żywnościowe. Przewiduje się m. in. wzrost inwestycji dla rolnictwa, utrzymanie priory­tetu w dostawach maszyn i urządzeń. Bardziej niż kiedy­kolwiek liczyć się będzie przed siębiorczość. i pomysłowość wszystkich ludzi pracy.Na zakończenie dyskusji głos zabrał' przewodniczący Rady Państwa H. Jabłoński, który zapowiedział, że tego typu na­rady organizowane będą czę­ściej.Nawiązując do nowej, przy­gotowywanej ustawy o radach narodowych — stwierdził — że powinna ona być wspólnym dziełem radnych całego kraju. Chodzi o wykorzystanie wszy­stkich przemyśleń i doświad­czeń. x xMówiąc o pracy poszczegól­nych rad narodowych H. Ja­błoński oświadczył, że jakość ich pracy zależy od wykorzy­stania czynnika społecznego i zaangażowania wielu ludzi..PAP'

Trwa akcja ratunkowa w Karlinie

13 dzień zmagań z żywiołem
INFORMACJA WŁASNAWczoraj upłynął 13 dzień zmagań z gigantycznym poża­rem ropy naftowej na wiertni Daszewo I pod Karlinem. Trwabezprzykładna akcja wa, w której ponad nie szczędzi energii opanować sytuację.

ratunko- 300 osób i sił aby Walka znaturą jest jednak niezwykle trudna. W wyniku powstania drugiego — poziomego płomie nia oraz ogromnego żaru za­częło się palić rozlewisko cięż kich frakcji ropy, co dodatko­wo komplikuje oroces przygo­towań do akcji zasadniczej, a w tym oczyszczanie centrum nożaru ze zbędnych elementów spalpnej wiertni.Ratownicy otrzymali już wy knnane przez gdańskich stocz­niowców oprzyrządowanie ze

kończono montaż. Jednocześnie demontuje się dalsze trzy wie że. W rejonie Stęszewa koło Poznania zdemontowano to urządzenie w zaledwie pięć dni. Było to możliwe dzięki zastosowaniu potężnego dźwi­gu typu „MOL” o udźwigu 60 ton. Normalnie taki demontaż trwa do 12 dni.
Z pomocą w akcji ratunkowej 

pospieszało specjalistyczne przed­
siębiorstwo transportowe ze Śląska 
„Transgór”, które swym taborem 
dowiezie zdemontowaną w Stę- 
szev ie wiertnię na miejsce kata­
strofy w Karlinie. W ten sposób 
zyska się wiele dni na czasie nie­
zbędnym do prowadzenia wier­
ceń kierunkowych w celach ra­
towniczych. Dwa inne urządzenia 
Wiertni z przedsiębiorstw w Wo­
łominie i Zielonej Górze wkrótce 
znajdą się również na miejscu po-snecjałnej stali żaroodpornej do notężnej wyciągarki.

W rekordowo szybkim czasie nrowadzone są prace p’rzv mon tażu pierwszej wieży wiertni­czej. Stanęła ona w ciągu za­ledwie dwóch dni. a wczoraj

żarn. Sprowadzą się również wy­
sokiej jakości osprzęt, świdry i 
inne materiały niezbędne do przy­
spieszonych wierceń tego typu.Niezależnie od tego trwają orzygotowania do zasadnicze! akach gaszenia nożaru i likwi dacji erupcji na powierzchni.(wis)

Nowy projekt skracania
czasu pracy

Dokończenie ze str. 1wolna sobota w przyszłym ro­ku przypadnie 10, a następna 24 stycznia. Odstąpiono oczy­wiście od projektu powszech­nego wydłużenia dnia pracy do 8,5 godz. dziennie. Wymiar ur­lopów pozostaje bez zmian i bę dzie jak dotychczas liczony w dniach roboczych. Proponuje się jednak wliczanie do urlo-

łeczne i zdrowotne pożytki pły nące ze skracania czasu pracy.Przewiduje się wprowadza­nie najrozmaitszych warian­tów skracania czasu pracy w tych działach i zakładach, w których niemożliwe będzie sto sowanie zasad powszechnych. Chodzi tu m. in. o transport i inne działy usługowe, gdzie jednym z rozwiązań byłyłty

F. Balsemao 
desygnowany 

na premiera Portugalii(PAP) W poniedziałek prezy dent Portugalii, Antonio dos Santos Ramalho Eanes, oficjał nie powierzył misję utworzenia nowego rządu przewodniczą­cemu Partii Socjaldemokra­tycznej, Francisco Pinto Bal- semao. Zgodnie z konstytucją republiki, prezydent desygno­wał go na premiera po prze­prowadzeniu konsultacji z orzedstawicielami wszystkich oartii politycznych, reprezen­towanymi w parlamencie.
: "Uń;-

KRONI DNIA
WYBORY W ZWIĄZKU METALOWCÓW

(In. wł.) 61 delegatów z 57 zakładów pracy branży metalowej z 
województw: kaliskiego, konińskiego, leszczyńskiego i poznańskiego 
obradowało na konferencji wyborczej Żarządu Okręgowego Związku 
Zawodowego Metalowców w Poznaniu. Wybrano 25-osobowe plenum 
zarządu okręgowego, na którego czele stanął Marian Wawrzynkie 
wicz z Poznańskiej Fabryki Maszyn Żniwnych. Zarówno .on, jak i 
•pozostali członkowie zarządu pełnią swe funkcje społecznie. Jedno 
z głównych zadań, jakie stawia przed sobą Związek Metalowców jest 
nadzorowanie dalszej realizacji wniosków i postulatów złożonych 
przez załogi pod adresem resortów. Dotychczas załatwiły one około 40 
procent przedstawionych spraw, (sz)

PLENUM KD PZPR POZNAŃ — NOWE MIASTO
Na plenarnym posiedzeniu zebrali się wczoraj członkowie Komite­

tu Dzielnicowego PZPR Nowego Miasta. Dyskusja toczyła się wo­
kół propozycji zgłoszonych do Komisji Zjazdowej, realizacji wnios­
ków i postulatów oraz informacji Dzielnicowej Komisji Rewizyjnej 
PZPR. W posiedzeniu uczestniczył także I sekretarz KW PZPR 
Jerzy Kusiak oraz sekretarze organizacji partyjnych z terenu dziel­
nicy. (zr)

Plenum ZG ZSMP
Dokończenie ze str. 1i ZSL członkowie ZSMP uczest niczyć będą w kształtowaniu oblicza samorządu wiejskiego i rolniczego traktując jego or gana jako podstawowe ogniwa demokracji socjalistycznej na wsi;— ZSMP winien podjąć kon sekwentne działania służące u- suwaniu odczuwanych dotkli­wie przez wieś niedostatków w zakresie oświaty, kultury, organizacji czasu wolnego;— organizacja chce być jed

nym z inicjatorów rozwoju gos podarstw młodych rolników oraz mieć zagwarantowany u- dział w podejmowaniu na ich rzecz decyzji związanych np. z pomocą w rozwijaniu produk­cji rolnej;; — aktualnym obowiązkiem ogniw ZSMP jest inicjowanie powszechnych form społecznej pomocy wsi zgodnie z jej naj­pilniejszymi potrzebami zwią­zanymi np.’ z poprawą warun­ków życia i pracy, ochroną śro dowiska, rozwojem bazy słu­żącej kulturze na wsi, a także z pracami polowymi. (PAP)

pów przypadających w tym o- tzw. normy równoważne (rozli kresie wolnych sobót. czane np. w okresie 2 tygod­ni czy miesiąca). Chodzi też o działy i branże, w których występuje sezonowe nasilenie robót. Konieczne jest rozstrzyg nięcie sposobu skracania cza­su pracy w systemie 4-bryga- dowym. Sprawą ogromnej wa­gi będzie przygotowanie takiej koncepcji organizacji pracy w przemyśle wydobywczym, któ ra gwarantowałaby górnikom 5-dniowy tydzień pracy, umoż liwiając zarazem pracę kopalń przez 6 dni w tygodniu. Do roz strzygnięcia pozostają sprawy systemu funkcjonowania han­dlu oraz szkolnictwa w dniach wolnych.Proponuje się, by wszystkie te problemy były rozwiązywa­ne w poszczególnych resórtach

Taki rozkład czasu pracy prze •widuje się jako normę pow­szechną. Równocześnie zakła­da się wiele odstępstw od tej normy. Przede wszystkim mo­żliwe będzie przyspieszenie pro cesu skracania czasu pracy w tych zakładach, w których za- łogj. — dzięki lepszej organi­zacji pracy i wyższej wydaj­ności — uzyskają wcześniej wzrost produkcji w czasie krót szym, obniżkę kosztów wytwa rzania, poprawę relacji ekono micznych.Usprawnienie organizacji pra cy we wszystkich zakładach jest zresztą sprawą podstawo­wą w całym procesie skraca­nia czasu pracy, nie może on bowiem pociągać za sobą stratw produkcji, a tym samym pogorszenie warunków życiaspołeczeństwa, i to w bardzo trudnych latach najbliższych. Jak pokazuje jednak przykład wielu krajów, odczuwalny skrócenie czasu pracy jest czynnikiem mobilizującym do pracy wydajniejszej, do lepsze go Wykorzystania dnia robocze go. Trudno też przecenić spo-

w konsultacji ze związkami zawodowymi. Przyszły rok ma być sprawdzianem, jak zagra­ją w praktyce rozmaite rozwią zania, co należy zmienić i ulep szyć, by krótszy czas pracy nie utrudniał życia kraju i naszego życia codziennego. Bę­dzie to zatem kontynuacja powszechnej dyskusji nad tym niezwykle ważnym problemem.
Tablice w HCP

upamiętnią ofiary 
Czerwca 1956

Dokończenie ze str 1równo profesjonalistów jak i amatorów, w konkursie na pro jekt tej tablicy. Druga tablica zostanie umieszczona przy wej­ściu do Fabryki Wagonów HCP. Będzie ona zaprojekto­wana i wykonana przez pra­cowników tej fabryki.Obie tablice maja bvć odsło­nięte w czerwcu przyszłego roku — w. ćwierćwiecze noznań skiej robotniczei manifestacji nrzeciwko wczesnym wypacze­niom w budownictwie socjaliz mu. (ak)

Spotkanie z ambasadorem ZSRR
(PAP) Główne kierunki rozwoju wem, które 22 bm. odbyło się w

społeczno-gospodarczego ZSTłR ha 
lata 1981—1985 oraz na okres do 
1990 r. — nakreślone w projekcie 
dokumentu przygotowanego przez 
KC KPZR na XXVI Zjazd partii 
— były tematem spotkania z amba 
sadorem ZSRR Borysem Aristo-

Domu Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej w Warszawie. W spotkaniu, 
które prowadził przewodniczący 
ZG TPP-R Stanisław Wroński, 
uczestniczyli działacze polityczni i 
społeczni, aktywiści TPP-R z War 
szawy i szeregu Województw.

I POGODA

telefony 
donasza J

• W Kole wpadł pod samochód 
mężczyzna; który wszedł nagle na 
jezdnię. Odniósł on tak ciężkie 
obrażenia, że po przewiezieniu do 
szpitala zmarł.
9 Na ul. Matejki w Poznaniu 

kierujący „Fiatem” 125p zjer*/ł

podczas wyprzedzania pojazdów na 
lewą stronę jezdni, gdzie zderzył 
się czołowo z „Fiatem” 126p..Jego 
pasażer przewieziony został w cięż 
kim stanie do szpitala.
• Na ul. Starołęckiej w Pozna-} 

niu odniósł ciężkie obrażenia 30- 
letni mężczyzna. Został potrącony 
przez taksówkę, gdy wszedł nagle 
na jezdnię
• Nieostrożne przechodzenie 

przez jezdnię doprowadziło m. in.
’ do wypadku przy ul. Sienkiewicza 
w Kole. Doznał tam obrażeń męż­
czyzna, którego potrącił ciągnik z 
przyczepą (b)

Poznańskie Biuro Prognoz In 
stytutu Meteorologii i Gospodar­
ki Wodnej przewiduje na dziś 
w Wielkopolsce: zachmurzenie 
duże z większymi przejaśnienia­
mi, okresami opady deszczu.

Temperatura maksymalna od 
plus 6 do plus 8 stopni, minlmal 
na od plus 2 do plus 4 stopni.

Wczoraj o godzinie 16 zano­
towano następujące temperatury: 
w Poznaniu i Pile plus 1 stopień, 
w Kaliszu, Koninie i Lesznie plus 
2 stopnie; ciśnienie 1008 hPA czv 
li 756 mm

Dzisiejszy serw s nformacyjny 
opracował Roch Kowalski.
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Konsultacje

Trudno zadowolić każdego 
ale większość — trzeba

Gdy przed prawie pięciu laty do polskiej Konstytucji wprowadzono obywatelskie prawo do udziału, w konsultacjach nad węzłowymi problemami kraju, przyjmowano to z nadzieją Że odtąd władza będzie zobo­wiązana zasięgać porad społeczeństwa w jego istotnych sprawach j będzie się tym samym musiała liczyć z jego opiniami, Ale już kilka miesięcy później, w czerwcu 1976, to budzące takie nadzieje prawo przemieniono w farsę. To wtedy, gdy — jak teraz wiemy — wbrew opiniom także niektórych członków kierow­nictwa PZPR ówczesny premier, jakby na przekór ostrzeżeniom, nie tylko nie odstani! od ogłoszenia szerokich podwyżek cen, lecz nawet podniósł ich skalę. Dopiero protest ro­botniczy zmusił rząd do odwołania tego za­miaru, chociaż nie doszło do już wtedy ko­niecznego odejścia z kierownictwa tych osób, któiłe. ni€ chciały wziąć pod uwagę sygnali­zowanych im, ostrzeżeń.Czy można się zatem dziwić, iż po tym wszystkim kolejne konsultacje, jeśli w ogóle do nich dochodziło, były już tylko hasłem i to bez pokrycia. Dyskusjom społecznym wyzna­czono bowiem jedynie rolę afirmatywną; mia­ły przytakiwać z' góry podejmowanym posta­nowieniom;Te przypomnienia są konieczne, by lepiej zdać sobie sprawę z obecnych trudności to­warzyszącym konsultacjom, które teraz już nie muszą i nie mają być działaniami pozoro­wanymi. Jednak na co dzień widać, że dopie­ro wkraczamy w okres wzajemnego uważne­go wysłuchiwania się, argumentowania i ście­rania poglądów. Przekonujemy się, że i wła­dza i społeczeństwo dopiero muszą się tego uczyć. W sprawach małych i dużych.Widać to na przykładzie czterech jeszcze przeprowadzanych konsultacji; - propozycji wprowadzenia 5-dniowego tygodnia pracy, dyskusji na temat wprowadzenia kartek na mięso, projektu zasad sprzedaży samochodów oraz ustawy o cenzurze.Zauważmy, że żadna z tych propozycji w wersji (tylko jednej — zamiast wielowarian­towej)- przygotowanej przez ministerstwa się nie ostaje. I to wcale nie dlatego, że poszcze­gólne te regulacje o tak szerokim zasięgu spo­łecznym we wszystkich swoich rozwiązaniach nie mogą zadowolić wszystkich.Zawsze — także w przypadku projektów najbardziej rzetelnie przygotowanych — bę­dziemy się spotykali z tym, że -każdego oby­
watela nie da się usatysfakcjonować. Więcej 
— wszystkich nie da się wysłuchać, a tym 
hardziej posłuchać. I ofo już jawi się pewna bariera, z tym, że tę powinniśmy pokonać. 
Jeśli bowiem nie chcemy — a także przeciw­ko temu skierował się przecież sierpniowy protest robotniczy — godzić się z dyktatem 
jakiejkolwiek mniejszości, to decydować mo­
gą jedynie przekonania większości, byle de­
mokratycznie, bez ograniczeń, ujawniane.Takich istotnych demokratycznych reguł działania teraz wszyscy po prostu musimy się uczyć, choćby dlatego, że tak bardzo nie lubimy być pouczani i nie chcemy I skoro na to przystajemy, to tym lepiej zdamy sobie sprawę z różnych słabości i także potknięć wspomnianych tutaj opracowań.-Oto dyskusja nad propozycją pięciodniowe­go tygodnia .pracy obnażyła, jak wręcz szkod­liwe jest stosowanie zabiegów manipulacyj­nych. Bo gdyby przyjąć projekt ministerial­ny, to w ciągu roku wprawdzie pracowalibyś­

my odtąd co tydzień przez pięć dni, ale tylko kilka lub kilkanaście godzin krócej niż do­tychczas.Na konsultacje w niezwykle istotnej i spo­łecznie czułej sprawie dystrybucji mięsa prze­widziano tak mało cza^u, iż projektowany ter­min jego wprowadzenia choćby z tych przy­czyn nie mógłby być dotrzymany. Cóż tedy dziwnego, że w warunkach pośpiechu kon­sultacje przebiegały i tak, jak to na łamach „Kobiety i Życia” odnotowano w jednym z warszawskich zakładów: ..Przyszło niewiele więcej ludzi niż życzył sobie wicedyrektor W imieniu pięcio i półtysięcznej kobiecej zało­gi ledwie grupa ma się wypowiedzieć, j to., głównie mężczyzn. Informację o zasadach sy­stemu przeczytał zastępca naczelnika dzielni­cy, pytania z sali notowała sekretarka, odpo­wiedzi nie było”.Na tym przykładzie jak na dłoni widać, że złe obyczaje przeprowadzania społecznych kon sultacji jeszcze tkwią w wielu ludziach. Z różnych przyczyn, w tym jednak przede wszy­stkim z tego powodu, że propozycje były me­rytorycznie przygotowane źle i w pośpiechu.Myślę, że i to się zmieni w przyszłości, jed­nak nie bez oporów, czego jeszcze doświad­czamy. Mimo to jestem przekonany, że — jak to postulował na drugiej sesji VI plenarnego zebrania Komitetu Centralnego PZPR członek tego komitetu, elektromechanik z Płocka. Antoni Wróbel — konsultacje ważnych spo­
łecznie przyszłych rozwiązań powinny i będą 
prowadzone z zachowaniem odpowiedniego 
przedziału czasowego. Tak, by umożliwić nie 
tylko dyskusję, ale także jej ocenę i na tej 
podstawie wyciągnięcie właściwych wniosków.Na razie wyciąganie z konsultacji logicz­nych wniosków też jeszcze w wielu przypad­kach pozostaje postulaem. Jaskrawo ilu struje to przykład zasad sprzedaży samocho­dów, w której to sprawie po dyskusji soołecz nej propozycję wysokości wpłat podniesiono dr 50 procent, chociaż w pierwszej propozycji przy zamówieniach na dalsze lata przewidywano 20 procent. Zapytał przy tej okazji ktoś nieer złośliwie, czyżby ludzie masowo chcieli wpła' cać więcej, a konsultacje natchnęły projekto­dawców do przyjęcia takiego rozwiązania? Nie, tak oczywiście nie było, ale po uwzględ­nieniu części propozycji zgłoszonych w kon­sultacjach także projektodawca ministerialny postanowił wprowadzić od siebie tę społecz­nie niezasadną zmianę. W tej kwestii jednak już na konferencji prasowej zapowiedziane obniżenie pułapu wpłat, przyznając się w ten sposób do błędu. Dobrze, że tak szybko.Praktyka konsultacji społecznych, jeśli nie mają one być fasadą — jest, jak widać, spra­wą niełatwą. Co niedobre — powinno się te­
raz jednak dawać eliminować. Głównie dlate go, że nasza rzeczywistość posierpniowa tak zasadniczo się różni od czasów, w których formalizówano nie tylko konsultacje. I dla­tego. że teraz w sprawach, o które jest zapy­
tywany, każdy może się wypowiedzieć zgod­
nie ze swoim przekonaniem.Ludzie chcieliby wierzyć, iż popełniane błę­dy będą sygnalizowane i omawiane nie tylko w zaciszu gabinetów projektodawców, lec? znajdą się pod faktyczną społeczną kontrola również w środkach masowej informacji. Po to, by konsultacjom nie tyle przywrócić ile 
nadać wiarygodność i siłę sprawczą. Taka szansę teraz mamv.

TADEUSZ KACZMAREK

Spór między Józefą Woź- 
mak z Brzeźna a urzę­
dami gminy w Krzymo­wie i wojewódzkim w Koninie trwa ponad rok. Skargi miesz­kanki Brzeźna dbtarły do więk - szóści centralnych urzędów i instytucji. Zajmowały się nią sądy dwóch instancji, a kolej na rozprawa odbędzie się naj­prawdopodobniej przed Sądem Najwyższym. Rzecz idzie o 10 arów ziemi, na której teraz Ludgard Sobczak kończy wzno sić masarnię.Przyjrzyjmy się faktom. Owe 10 arów kamienistej zie­mi leży przy szosie E-8 w Brzeźnie pod Koninem. Dzier­żawiła ją najpierw przez 6 lat „na słowo”, a potem przez 4 lata na podstawie umowy (do 1 września br.) — wspomnia­na J. Woźniak. Na rok przed wygaśnięciem umowy o dzier­żawie dowiedziała się z Urzędu Gminy w Krzymowie, że zie­mię sprzedano L. Sobczakowi, gdyż — jak stwierdzono — sporządzony z nią akt dzier­żawy jest nieważny, bo zawar­to go przez... pomyłkę. Grunt ten — powiedziano teraz — jest własnością wspólnoty wiejskiej i dzierżawić go nie można. O sprzedaży zaś w ta­kich wypadkach decyduje spo łeczność wioski na zebraniu, a zatwierdza to Gminna Rada Narodowa. L. Sobczak chce wy budować na nim masarnię*), której — jak mówi — oczeku je społeczeństwo, bo przyczy­ni się to do lepszego zaopa­trzenia w mięso. W dokumen-' tach gminy znaleźć można sfał szowany — co potwierdzają przedstawiciele Urzędu Gminy — protokół z zebrania wiej­skiego oraz decyzję sesji GRN (bez daty i numeru), również pomyślną dla L. Sobczaka.J. Woźniak odwołała się do Urzędu Wojewódzkiego w Ko­ninie, skąd otrzymała wyjaś­nienie, że rzeczywiście nastąpi ła pomyłka, bo to grunt PFZ, -a nie własność gminy. Tak, to prawda. Ale dopiero teraz, kie dy decyzją z 31 XII 1979 pod­pisaną przez wicewojewodę Ireneusza Mączkę działkę prze mianowano z rolnej na budo­wlaną i jednocześnie uniftważ niono prawo pierwokupu przy sługujące ‘ dotychczasowemu dzierżawcy. W piśmie Urzędu Wojewódzkiego stwierdzono — „pomyłka nie miała jakiegokol wiek znaczenia przy ustalaniu kandydata na nabywcę, a jedy nie decydowała o samej pro­cedurze”. A jednocześnie powia domiono, że grunt otrzyma L. Sobczak, „ponieważ obywatel­ka nie zgłaszała wniosku o u- możliwienie jej realizacji wła­śnie takiej inwestycji” (czyli masarni — przyp. W. P„).W taki oto sposób znalezio­no działkę, która nadaje się tylko na masarnię. W kolejnym piśmie ten sam wicewojewoda stwierdza' m. in.: „Działka (...) nie jest sama w sobie budowla ną. gdyż przylega do drogi E-8

Konińskie

Spór więcej 
niż o działkę

przy zachowaniu warunków lo kalizacji budynku w wymaga­nej odległości od osi trasy nie ma możliwości zlokalizowania na niej żadnego budynku”. Zna czy to, że na tej działce J. Woź niak i tak niczego by nie wy­budowała. Ale — masarnię jed nak się buduje.Z początkiem tego roku de­cyzja uprawomocniła się i L. Sobczak stał się „w mocy pra­wa” właścicielem działki. Jed­nak-w księdze wieczystej za­warto sformułowania, że akt własności ważny będzie od 1 września br., po wygaśnięciu umowy dzierżawnej. Ale już wtedy L. Sobczak, przekonany o życzliwości władzy na ograni czenia nie zwracał uwagi. Na­wiózł na działkę około 200 ton — jak sam stwierdził w sądzie — materiałów budowlanych, po czym przystąpił do budo­wy, nie gdzie indziej,jak wła śnie na spornej działce, na któ rej — jak wcześniej stwierdza ły władze — nie ma możliwo- ‘ ści zlokalizowania budynku.Nic w jego działaniu nie zmieniły wyrok Sądu Rejono­wego w Koninie i wizyta ko­mornika. Budował dalej. J. Woźniak wniosła kolejną spra­wę do Sądu Wojewódzkiego w Koninie, zaskarżając prawo mocność samej decyzji o sprzeda ży tej działki L. Sobczakowi. Sprawą zajęła się także Prokura tura Wojewódzka w Koninie, stwierdzając m. in., że postę­powanie władz było sprzeczne z prawem, gdyż nie zacho­wano prawa pierwszeństwa za kupu przez osobę grunt po­przednio dzierżawiącą.Charakterystyczne, że wszy­stkie instytucje i urzędy, także centralne, odpisując na zażale nia J. Woźniak, nie zadały so­bie trudu', by ustalić prze­znaczenie działki sprzedanej L. Sobczakowi. Bo raz pisze się o budowie masarni, to o obiekcie masarsko - mieszkal­nym, kiedy indziej o mieszkał riym. Czy można w tej sytua­cji wierzyć w rzetelność roz­patrywania skarg?Decyzję o sprzedaży ziemi dla budującego masarnię wspo magano stwierdzeniami o jej społecznej przydatności. Izba Rzemieślnicza w Koninie stwier dziła, że powstanie tej masar­ni zagwarantuje zagospodaro­wanie podrobów mięsnych, któ rych nikt nie chce przerabiać. Tym też uzasadniono przyzna­nie wspólnego kredytu dla prywatnego inwestora. Przeczą

temu takie fakty: masarnia WSS w Końinie jest niewyKO- rzystana, tak zresztą jak wiele jej podobnych w gminach; Za kłady Mięsne w Kole (25 km od Brzeźna) także swej mocy nie wykorzystują. Ostatnio na nara dzie w tym przedsiębiorstwie zapytano przedstawiciela Urzę du Wojewódzkiego: „Jak to jest z prywatnymi masarnia­mi?”. Wtedy okazało się, że mięso dostarcza do nich za­kład z Koła, który musi zwie­rzę ubić, rozebrać tuszę, od­dzielić mięso od kości i potem przekazać pulę mięsną do prywa tnego zakładu. Tak więc mimo braku masy mięsnej w zakła­dach uspołecznionych otwiera się nowe prywatne masarnie. A na tejże naradzie podawano przykłady gmin, w których po zamknięciu masarni uspołecz­nionej — bo złe warunki — po Zwolenia na prowadzenie ma­sarni w tym samym pomiesz­czeniu otrzymała prywatna o- soba.Powtarzamy zatem pytanie: czy takie decyzje dyktowane są interesem społecznym, czy .prywatnym?Nic dziwnego, że w takiej sytuacji L. Sobczak bardzo się spieszył z przejęciem działki, działał metodą faktów dokoaa nych. Może po to, by sąd mógł stwierdzić, że co prawda L. Sobczak bezprawnie wszedł na działkę o 9 miesięcy za wcze­śnie, ale poniesione przez nie­go nakłady sprawiają, że nie­słuszne byłoby nakazanie roz­biórki przedwcześnie wznoszo­nego obiektu.A czy za słuszne można przy jąć to, że władze podpierały swe decyzje błędnymi prze­słankami, niedomówieniami?Naszym zdaniem należy raz jeszcze uczciwie potraktować i zbadać tę sprawę. J. Woź­niak, choć nie ma siły przebi­cia w postaci „społecznej użyte czności masarni”, nie może mieć mniejszego niż L. Soł> czak prawa do zabudowy dział ki, którą 10 lat dzierżawiła. Nie tylko dlatego, .że mieszka w trudnych warunkach. Prze­de wszystkim dlatego, że wo- bec prawa wszyscy muszą być równi.
WOJCIECH PLUTOWSKI

*) Przedtem L. Sobczak dzierża­
wi} masarnię położoną po drugiej 
stronie szosy, ale ten warsztat pra 
cy — jak uzasadniał — nie nadaje 
Się do użytku; teraz jednak tę wła 
śnie masarnie zamierza się wy­
dzierżawić, tyle że komu innemu.

Współczesna twórczość ope­
rowa szuka rozmaitych in­

spiracji ’ treściowych. Nie 
ogranicza się w tym względzie 

wyłącznie do wątków egzystują­
cych w kulturze zachodniej. Nie 
rzadkie jest sięganie do skarbca 
innych kultur, jak chociażby ja­
pońskiej. Dla uniknięcia posądzę 
nia o powielanie schematów 
współcześni kompozytorzy chwy­
tają się także rozńiaitych kształ­
tów formalnych, wśród których 
znajdują się rappresentaziona, mi 
sterium, czy wreszcie przypo­
wieść.

Dobrze się dzieje, jeśli teatr 
operowy uwzględnia w swoim re

pertuarze, obok całego skarbca 
tradycji, widowiska stojące na po 
graniczu gatunku operowego, nie 
przestające być jednak drama­
tem.

Kolejny spektakl Teatru Wiel­
kiego im. S. Moniuszki — „Rzeka 
krzyczących ptaków („Curlew Ri- 
ver") Benjamina Brittena — pra­
premiera polska, zrealizowana w 
cyklu „Polihymnia w galerii" jest 
właśnie dziełem z pogranicza go 
tunku operowego. Owa „przypo­
wieść przeznaczona do przedsta­
wień kościelnych", mimo iż pow­
stała z inspiracji sztuką japońskie 
go teatru No, osadzona jest bar 
dzo mocno w realiach kultury za

Przypowieść z muzyką
chodnioeuropejskiej, posiadającej 
swe korzenie w tradycji chrześci­
jańskiej. Znajdujemy tego ślady 
zarówno w muzyce, jak również 
w problematyce treściowej dzieła, 
wreszcie w realizacji scenicznej.

Współautorami spektaklu „Rze 
ki krzyczących ptaków" byli: Mał 
gorzała Dziewulska — reżyser, 
Ewa Starowieyska — scenograf 
oraz Mieczysław Dondajewski —

kierownik muzyczny. Wnętrze Mu 
zeum Narodowego w Poznaniu 
stwarza dla realizatorów nowe 
możliwości, ale także ogranicze­
nia sceniczne. W tym względzie 
spektakl poznański jest dużym 
sukcesem reżysera. Małgorzata 
Dziewulska, będąca zarazem auto 
rem udanego tłumaczenia libretta 
dzieła, odczytała utwór z całą je 
go głębią symboliczną. Powstało 
widowisko bardzo czyste teatral­
nie, zarazem wyraziste pod wzglę 
dem działań scenicznych postaci. 
Przypowieść o kobiecie, która tra 
ci swoje dziecko popadając w 
obłęd, dzięki Małgorzacie Dzie­
wulskiej przestoje być wyłącznie 
opowiadaniem o zdarzeniach zasz 
łych. Nabiera wymiarów uniwer­
salnych, wśród których problem 

.winy, miłości, dążenie do szczęś­
cia wybijają się na czoło.

Znaczną pomocą dla reżysera 
był scenograf, który bez ucieka­
nia się do powierzchownej dos­
łowności przyczynił się do zwięk 
szenia ekspresyjności dzieła. 
Krzyż stanowi tu jakby centrum 
symboliczne utworu. Jest to miej

Scena zbiorowa z „Rzeki krzyczą­
cych ptaków".
£ot. — G. Wyszomirska

sce, gdzie dokonuje się ów cud 
widzenia Pomylonej, z drugiej zaś 
strony — katharsis. Ową umow­
ność miejsca podkreśla symboli­
ka malarska, która nadała zdarzę 
niom i postaciom dramatu zna­
czenia ponadjednostkowe.

Rola muzyki w omawianym 
spektaklu była służebna w sto­
sunku do dramatu. Było to moż­
liwe chociażby z ąuasi improwiza 
cyjnego charakteru niektórych 
fragmentów. Wydaje się jednak, 
jakby nośność ekspresji muzycz 
nej nie zawsze współgrała z eks 
presją akcji scenicznej. Na pew 
no nie był tego przyczyną brak 
dyrygenta, zamierzony zresztą 

. przez kompozytora.
Mówiąc o-wykonawcach woka 

listach truizmem byłoby wskazy­
wanie na ogromne trudności wo 
kalne poszczególnych partii, 
powiększone jeszcze brakiem dy 
rygenta. Biorąc to pod uwagę ca 
ły zespół solistów zasługuje na 
szczere uznanie. W partii Pomyło 
nej wystąpił Aleksander Burandt 
— tenor. Jest to jego znaczny suk 
ces aktorski. Stworzył on postać 
przekonywającą, posługiwał się 
w tym niezmiernie oszczędnymi 
środkami aktorskimi. Również 
strona wokalna postaci jest sta­
ranna i przedstawiona konsekwen 
tnie. Przewoźnikiem był Jerzy 
Fechner — baryton. Siła jego gło 
su jakby potężnieje, nabywając 
przy tym kultury wokalnej. Bary 
ton — Krzysztof Szaniecki był 
Podróżnym. Przy jego dużej mu 
zykalności nadal pracuje nad po

prawieniem jakości brzmienia re 
jestru wysokiego. Przeorem był 
bas Piotr Liszkowski, który ^ak- 
że potrafił przystosować warun­
ki swojego głosu do konwencji 
inscenizacyjnej. Mniej pewnie 
zaprezentował się natomiast je­
den z solistów Poznańskiego Chó 
ru Chłopięcego.

I jeszcze Chór pielgrzymów, któ 
ry odznaczał się wyrównanym 
brzmieniem i pewnością intona­
cyjną.

Podobnie trudne k jak wokali­
stom zadania do spełnienia przy 
padły siedmioosobowemu zespo­
łowi instrumentalistów, z których 
każdy wykonywał w zasadzie par 
tię solistyczną. Wykazali oni du­
żą dojrzałość muzyczną, dzięki 
której ich wykonanie nie było 
wyłącznie odczytaniem partytu­
ry-

„Rzeka kr-zyczących ptaków" 
Benjamina Brittena jest na pew­
no znaczącą pozycją w repertua­
rze Teatru Wielkiego, świadczą­
cą, iż dyrekcji instytucji zależy 
na wyjściu poza sztampę reper­
tuarową oraz na świadomym szu 
kaniu nowych rozwiązań w dzie­
dzinie teatru operowego.

JANUSZ KEMPIŃSKI 
____  ______ i

Teatr Wielki w Poznaniu — Mu 
zcum Narodowe w Poznaniu, Ben­
jamin Britten — „Rzeka krzyczą­
cych ptaków", Prapremiera polska 
22 listopada 1980 Kierownictwo 
muzyczne — Mieczysław Dondajew 
ski. Reżyseria — Małgorzata Dzie­
wulska Scenografią — Ewa Sta­
rowieyska.
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Mniej węgla - mniejsza produkcjaBrakuje nam węgla — w Pol sce, która na węglu stoi. Tym­czasem stają cementownie (a za nimi będą musiały stanąć fabryki domów i budowy), bied nie niebo nad hutami, pusto­szeją składowiska opału w elek trowniach, zrywamy umowy eksportowe. Górnicy* przestali pracować 7 dni w tygodniu. Sza leńczy rytm fedrunku i wywo zu węgla ze Śląska został na­gle zakłócony. Wydobycie w tym roku ma być mniejsze od zaplanowanego o 14 milionów ton, eksport zmniejszony o 13 milionów, zaopatrzenie prze­mysłu o 3,5 miliona. Tylko do­stawy opału dla ludności mają wzrosnąć o 1,7 min i energe­tyka dostanie pół miliona wię cej. Tak czy owak bilans pękł.
Na pierwszy kwartał przy­szłego roku resort górnictwa i górnicze związki zawodowe.de klarują wydobycie 42—43 min ton węgla. Planiści potrzebu­ją 45—46 min do. skonstruowa nia na ten okres planów. Je­śli węgla będzie mniej, grozi nam spadek produkcji, nawet 12-procentowy. (W I kwartale br. wydobyto 47 miń ton wę­gla).

Od 1 stycznia 1981 roku Apel Rady Naczelnej ZNP

Rozszerzenie zakresu Fundusz im. Robotników Wybrzeża
podwyżek emerytur i rent
(PAP) Rząd postanowił roz­

szerzyć zakres podwyżek eme­
rytur i rent wchodzących w ży 
cie od 1 stycznia 1981 i. Pier­
wotnie, jak wiadomo, zamie­
rzano objąć podwyżkami wszy 
stkie emerytury I renty przy­
znane przed 1 stycznia 1976 r. 
oraz świadczenia najniższe, nie 
zależnie od roku ich przyzna- 
nia* Zakładano, że emerytury 
i renty przyznane wcześniej są 
na ogół niższe od świadczeń no 
wo przyznanych, które oblicza 
się od wyższych przeciętnie 
płac. Chodziło zatem o podnie­
sienie emerytur i rent tzw. sta 
rego portfela.Jednak szczegółowe rozwią- ząnia tej podwyżki spotkały się z krytycznym przyjęciem opi­nii publicznej, zwłaszcza sa­mych zainteresowanych — we­teranów pracy oraz związków zawodowych. Wątpliwości bu­dziło mechaniczne rozwiązanie 
sprawy, przyznanie jednolitej kwoty podwyżki wszystkim emerytom i rencistom sprzed 1976 r., niezależnie od wyso­kości ich dochodów. Równo­cześnie uznano za niesprawied liwe pominięcie w tej operacji osób, które przeszły na rentę w późniejszych latach, ale o- trzymują stosunkowo niskie świadczenia, w wielu przypad­kach niższe od tych, które po­stanowiono objąć podwyżką.Ostatnie decyzje korygują w newnym stopniu te różnice.. Pod wyżki przysługujące od stycz­nia będą wprowadzone na na­stępujących zasadach.Wszystkie emerytury i renty, które zostały przyznane do koń ca 1975 r., wzrastają o 500 ł miesięcznie, niezależnie o.d wiel kości otrzymywanych obecnie świadczeń.Ostatnio postanowiono pod­wyższyć również emerytury i renty przyznane od 1 stycznia 1976 r. do 31 grudnia 1979 r. Tu kwota podwyżki zależy od wysokości świadczenia i daty jego przyznania.Wszyscy emeryci i renciści, ńórzy obecnie otrzymują mniej niż 3 000 zł miesięcznie, uzy­skają 500 zł podwyżki. Nato­miast podwyżka większych

Czy możemy zrezygnować z eksportu węgla, gdy mamy o- gromny deficyt dewizowy? Czy możemy nie produkować ce­mentu, gdy mamy drama tycz ny głód mieszkaniowy? Czy możemy ograniczać dostawy pa liw np. dla przemysłu oponiar skiego, gdy z braku opon kule je transport ogumiony? Do­prawdy trudno sobie wyobra­zić, jak z tego błędnego ener-, getycznego koła wybrnąć.Nie obędzie się bez drastycz nych cięć w najbardziej pali­wożernych gałęziach gospodar ki Bo skoro węgla jest mniej, mniejsza musi być produkcja. Czy musi to jednak spowodo­wać nieuchronne straty w na­szym dochodzie narodowym? Wszystko zależy od wyboru. Wyliczono, że zatrzymanie pra cy huty aluminium w Skawi­nie (dziś zatruwającej środo­wisko Krakow’a i okolicy) po­zwoliłoby zaoszczędzić ilość e- nergii jaką zużywają wszyst­kie fabryki aż trzech przemy­słów: precyzyjnego, odzieżowe go i skórzanego. Wartość pro­dukcji tych trzech branż jest ponad 100-krotnie większa od wartości aluminium ze Skawi­ny. Na dodatek eksport ener­

emerytur i rent: od 3 000 do 5 000 zł jest zróżnicowana. Świadczenia ■ mieszczące się w tych granicach, a pochod^ce z 1976 r. wzrosną o 400 zł, na­tomiast emerytury i renty przy znane w latach 1977—1979 bę­dą podniesione o 300 zł. Eme­rytury i renty przekraczające 5 000 zł miesięcznie, a przyzna ne w latach 1976—1979, nie są objęte podwyżkami.Ustalono nowe, wyższe kwoty świadczeń minimalnych. Np. najniższa emerytura będzie wynosić od 1 stycznia 1981 - 2 300 zł (obecnie 1 800 zł), a renta rodzinna dla jednej oso­by — 1 900 zł (obecnie 1 400 zł).Postanowiono też podnieść renty rolników, przyznane na podstawie przepisów obowią­zujących przed 1 stycznia 1978 r., tj. zanim weszła w życie ustawa o zaopatrzeniu emery­talnym rolników. Renty te, jeśli nie przekraczają obecnie 1 500 zł, wzrosną od 1 stycznia o 400 zł, a pozostałe — o 300Wszystkie kwoty stycznio­wych podwyżek emerytur i rent odnoszą się do świadczeń wypłacanych obecnie, w grud­niu 1980 r.Cała ta operacja, choć zakro jona na dużą skalę — obejmu­je bowiem znakomitą więk­szość emerytów i rencistów — jest jednak posunięciem do­raźnym', pierwszą, najpilniej­szą korektą poziomu dochodów weteranów pracy żyjących w trudnych warunkach material­nych. Dla kształtowania godzi­wej wielkości emerytur i rent w przyszłości znaczenie podsta wowe będzie miała zasadnicza reforma całego systemu tych świadczeń, polegająca m. in. na wprowadzeniu stałego me­chanizmu korygującego poziom emerytur i rent stosownie do wzrostu płac lub kosztów utrzymania. Sprawą istotną będzie też powiązanie najniż­szych emerytur i rent z pozio­mem minimum socjalnego ros nącym w miarę upływu czasu Oczekuje się,* że założenia tei reformy będą zaprezentowane opinij publicznej w I półroczu 1981 r.

gii, którą dziś zużywa ta huta oraz rezygnacja z importu su­rowców niezbędnych w Ska­winie zrównoważyłyby koszty importu gotowego aluminium.Jak dotąd „zabiera Się” wę­giel tym gałęziom przemysłu, które go najwięcej spalają. Ilo ściowe kryterium i potrzeba chwili, a nie rzetelny rachu­nek ekonomiczny, paraliżują przemysł materiałów budowla nych i budownictwo, niektóre zakłady chemiczne i hutnicze W przyszłości jednak — kiedy węgla też nie będzie w nad­miarze — wyłączać trzeba te zakłady przemysłowe, których udział w wytwarzaniu docho­du narodowego jest skromny lub wręcz przynoszący straty, zaś ich nierentowną produkcję można by zastąpić importem. W sumie musi wreszcie wziąć górę rachunek ekonomiczny i zdrowy rozsądek, nie zaś postępowanie w myśl zawoła­nia: „brakuje węgla? — budu­jemy nowe kopalnie!”.Nasza energetyczna przy­szłość bardziej musi być zwią zana z racjonalizacją zużycia paliw, mniej z budową nowych zagłębi •węglowych.
T. T.

(PAP) Rada Naczelna Związ ku Nauczycielstwa Polskiego wystąpiła z wnioskiem — po sformułowaniu tej myśli przez organizację ZNP przy UW — utworzenia funduszu pomocy dzieciom i młodzieży im. Ro­botników Wybrzeża. Fundusz ten ma służyć dzieciom ofiar wydarzeń grudniowych 1970 r., ułatwiać kształcenie wybit­nie zdolnych dzieci i młodzie­ży, przede wszystkim ze środo wisk robotniczych i chłop­skich, a także w inny sposób, wspomagać działalność zwią­zaną z edukacją i wychowa­niem. Dążeniem inicjatorów jest', aby obok pomnika wznie słonego na Wybrzeżu, zapisać trwale w .świadomości mło­dych pokoleń wnioski, wynika jące z gorzkiej lekcji historii
Zmarł prof. J.

(PAP) W wieku 70 lat zmarł w 
Poznaniu profesor dr med. Józef 
Kołaczkowski, były kierownik 
Zakładu Anatomii Prawidłowej 
i prodziekan Wydziału Lekarskie 
go Poznańskiej Akademii MedyCz 
nej. Dorobek naukowy profesora 
Kołaczkowskiego obejmuje blisko

Sprawy, o których się mówi

Ile wybudowano 
letniskowych domków?

(PAP) Ujawnienie w ostatnim 
okresie wielu przypadków nad 
użyć i nieprawidłowości w do 
chodzeniu do własnego domu 
czy willi skierowało uwagę opi 
nii społecznej także na budów 
nictwo letniskowe. Stawiane 
sa pytania: czy można zaakcep 
tować istnienie drugich domów, 
niekiedy luksusowo urządzo­
nych przy istniejących ogrom­
nych potrzebach mieszkanio­
wych; jaka jest skala budow­
nictwa letniskowego w naszym 
kraju?Z oficjalnych danych — ze spisu powszechnego — wynika, iż na koniec 1978 roku w ca­łym kraju było około 29 000 ta­kich obiektów. Tegoroczne sza cunki Ministerstwa Administra cji, Gospodarki Terenowej i Ochrony Środowiska określa­ją liczbę daczy na około 45 000 W najbliższym czasie znane będą dokładne liczby i dane dotyczące tej formy budownic twa. Dobiega bowiem końca przeprowadzana ewidencja bu downictwa letniskowego — po wszechna lustracja dokonywa­na przez władze terenowe Spi sy takie zakończono już w 30 województwach, a w pozosta­łych trwają końcowe praceLiczba posiadaczy domków

Gwiazdkowy prezent 
poznańskich 
pszczelarzyDobrą tradycją już się stało, iż właściciele pasiek, zrzesze­ni w Wojewódzkim Związku Pszczelarzy w Poznaniu, co roku w okresie świąt obdaro wują miodem pensjonariusz domów dziecka oraz domów opieki dla dorosłych w woje­wództwie poznańskim. Mimo iż mijający rok również dla pszczelarstwa był niekorzyst­ny, deszczp utrudniały bo­wiem pszczołom zbiór nekta­ru, członkowie WZP zebrał; wśród siebie 316 kilogramów miodu (wartości 38 552 złote); postanawiając rozprowadzić go między placówki opiekuń­cze, w okresie przedświątecz­nym.Warto dodać, iż poznańscy pszczelarze swoje dotych­czasowe osiągnięcia w du­żej mierze przypisują przy­chylności wydziałów Handlu, i Usług oraz Rolnictwa . Leśni­ctwa i Gospodarki Żywnościo wej Urzędu Wojewódzkiego, które pomogły im w okresie rynkowych kłopotów w zaopa trzeniu w cukier na jesienne pOdkarmianie pszczół. (zd) 

z grudnia 1970 i wydarzeń la­ta 1980 r.Rada Naczelna ZNP zwra­ca się z apelem do osób pry­watnych o przekazywanie do­browolnych wpłat oraz in­nych darów i świadczeń na rzecz funduszu; -wzywa par­tie i stronnictwa polityczne, organizacje społeczne i mło­dzieżowe, związki zawodowe i zakłady pracy do udziału w tworzeniu funduszu w formie jednorazowych wpłat a także stałego członkostwa. Ze szczególnym apelem zwrac - się do środowisk twórczych o przyczynienie się do populary zacji. idei funduszu.Wpłaty należy kierować na specjalne konto funduszu: NBP III Oddział Warszawa 1036-9595-132.
Kołaczkowski

70 prac, w tym szereg opraco­
wań podręcznikowych. Głównym 
problemem badawczym zmarłego 
była anatomia układu nerwowego 
ośrodkowego i obwodowego. Za 
swą pracę zmarły otrzymał szereg 
nagród i odznaczeń m. in. Krzyż 
Kawalerski Orderu Odrodzenia 
Polski.

letniskowych — można to już stwierdzić — jest w naszym kraju w porównaniu z inny­mi, chociażby sąsiednimi, nie wielka. Większość domków let niskowych — to pomieszczenia skromne, budowane najczęściej z drewna, to domki campingo we wytwarzane już w spo­rych ilościach przez wyspecja­lizowane zakłady, a także — co ze wszech miar zasługuje na uznanie — odremontowane stare wiejskie chaty Mała jest liczba daczy mających charak ter budynków nadających się do całorocznego zamieszkaniaPrzeprowadzana obecnie ak­cja ewidencjonowania domków letniskowych, badanie prawi­dłowości tej zabudowy, pozwo lą na wyłonienie wszystkich uchybień wobec istniejących przepisów administracyjnych i prawnych. Już obecnie wyda je się sporo nakazów dotyczą­cych rozbiórki tych obiektów które powstały bezprawnie Szczególnie jaskrawe przypad­ki, wskazujące na nadużycia a także wykorzystywanie stano­wiska przy budowie „drugiego domu” bada obecnie NIK Po pyskuję się te sprawy zgodnie z postulatami opinii społecz­nej.

Epilog wydarzeń na Okęciu

* Z. Baniek IS. Terlecki zdyskwalifikowani na rok
* J. Młynarczyk i W. Żmuda na 6 miesięcy
* R. Kulesza odwołany z funkcji trenera(PAP) Wydział Dyscypliny PZPN na posiedzeniach w dniach 8, 15, 18 i 20 grudnia br. rozpoznawał okoliczności incy­dentu na lotnisku Okęcie w Warszawie, który zdarzył się 29 listopada br. przed odlotem drużyny narodowej na obóz przygotowawczy do Włoch i na spotkanie z Maltą. Na podsta­wie danych zebranych w toku postępowania wyjaśniającego, Wvdział Dyscypliny uznał Zbig gniewa Bońka, Stanisława Ter leckiego, Władysława Zmudę, Józefa Młynarczyka i Włodzi­mierza Smolarka winnymi za­rzucanym im przewinień:
— Zbigniewa'Bońka uznano win 

nym tego, że w dniu 29 listopada 
działając wspólnie z Władysławem 
Żmudą i Stanisławem Terleckim, 
nie podporządkował się decyzji 
trenera reprezentacji Ryszarda Ku 
leszy o wykluczeniu z ekipy i po­
zostawieniu w kraju Józefa Mły­
narczyka, i swoim zachowaniem 
oraz postawą zarówno w hotelu 
„Wera”, jak i na lotnisku Okęcie, 
przyczynił się do wymuszenia na 
trenerze zmiany tej decyzji,

— Stanisława Terleckiego win­
nym tego, że w dn. 29 listopada 
br. działając wspólnie ze Zbignie­
wem Bobkiem i Władysławem Żmu 
dą, nie podporządkował się decy­
zji trenera reprezentacji Ryszarda 
Kuleszy o wykluczeniu z ekipy i 
pozostawieniu w kraju Józefa Mły 
narczyka oraz całokształtem swo­
jego zachowania, a .zwłaszcza po­
przez samowolne przywiezienie 
Młynarczyka własnym samocho­
dem na lotnisko, przyczynił się do 
wymuszenia na trenerze zmiany tej 
decyzji,

— Władysława Żmudę winnym 
tego, że 29 listopada br. jako kapi­
tan reprezentacji narodowej dzia­
łając wspólnie ze Zbigniewem Boń 
kiem i Stanisławem Terleckim, nie 
podporządkował się decyzji trene­
ra reprezentacji Ryszarda Kuleszy 
o wykluczeniu z ekipy i pozosta­
wieniu w kraju Józefa Młynarczy 
ka, i swoim zachowaniem oraz po 
stawą zarówno w hotelu „Wera”, 
jak i na lotnisku Okęcie, przyczy­
nił śię do wymuszenia zmiany de­
cyzji- *

— Józefa Młynarczyka winnym 
tego, że w godzinach nocnych w 
dniu 28 listopada br. wspólnie z 
Włodzimierzem Smolarkiem opuś­
cił samowolnie hotel „Wera” w 
Warszawie, w którym zgrupowana 
była reprezentacja, udając się do 
restauracji „Adria” w Warszawie, 
gdzie spożywając alkohol przeby­
wał do godzin rannych dnia na­
stępnego.

— Włodzimierza Smolarka win­
nym tego, że w godzinach nocnych 
w dniu 28 listopada br. wspólnie z 
Józefem Młynarczykiem samowol­
nie opuścił hotel „Wera”, w któ­
rym zgrupowana była reprezenta­
cja, udając się do restauracji 
„Adria”, gdzie przebywał przez 
okres kilku godzin.Uznając, że opisane wyżej czyny zawodników wyczerpu­ją znamiona przewinienia określonego w paragrafie 24 ust. 3 regulaminu dyscyplinar^ nego PZPN, Wydział Dyscypli­ny, na podstawie powołanego przepisu przy, zastosowaniu pa ragrafu 12 ust’. 2 b tego regula­minu, ukarał:

Zbigniewa Bońka i Stanisła-, 
wa Terleckiego karami bez­
względnej dyskwalifikacji w 
wymiarze po jednym roku oraz karami dodatkowymi w postaci wykluczenia ze składu kadry narodowej i zakazu pia­stowania wszelkich funkcji sportowych w klubach i komór kach organizacyjnych związku na okres 1 roku,

Władysława Zmudę bezwzglę 
dną dyskwalifikacją wwym x 
rze 8 miesięcy oraz karami do­datkowymi w postaci wyklu­czenia ze składu kadry narodo wej i zakazu piastowania wszel kich funkcji sportowych w klu bie i komórkach organizacyj­nych związku na okres 8 mie­sięcy,

Józefa Młynarczyka bez­
względną dyskwalifikacją na 
okres 8 miesięcy oraz karami dodatkowymi w postaci wyklu czenia z kadry narodowej i za kazu piastowania wszelkich funkcji sportowych w klubie i komórkach organizacyjnych związku na okres 2 lat,

Włodzimierza Smolarka karą 
2 miesięcy dyskwalifikacji, któ rej wykonanie na podstawie pa ragrafu 15 ust. 7 regulaminu dyscyplinarnego PZPN warun­kowo zawiesił na okres 6 mie­
sięcy. 1

Bieg wszystkich kar wymie­rzonych Zbigniewowi Bońkowi, Stanisławowi Terleckiemu, Włń dysławowi Zmudzie i Józefowi Młynarczykowi liczy się o.d dnia 1 grudnia 1980 r., tj. od momentu zawieszenia ich w prawach zawodnika przez za­rząd PZPN, natomiast kara wy mierzona Włodzimierzowi Sino larkowi od dnia 15 lutego 1981 r.Od niniejszego orzeczenia przysługuje odwołanie do ko­misji dyscypliny i zmiany barw klubowych GKKFiS w termi­nie 14 dni do daty doręczenia orzeczenia wraz z uzasadnie­niem.Niezależnie od powyższych postanowień dyscyplinarnych wydział uzna je za wysoce nie­właściwą postawę pozostałych zawodników reprezentacji na­rodowej, którzy swą biernoś­cią i niemym solidaryzowaniem się z aktywnymi uczestnikami incydentu, przyczynili się po­średnio do zmiany przez trene ra wcześniej wydanej decyzji.Zarząd PZPN przyjął do wiadomości treść orzeczenia wydziału dyscypliny o ukara­niu piłkarzy. Stwierdza się jed nocześnie, że w trakcie tego zajścia kierownictwo ekipy po­pełniło błędy i nie wywiązało się właściwie z powierzonych obowiązków.Trener reprezentacji — Ry­szard Kulesza, dowiedziawszy się o wybryku Józefa Młynar­czyka, zamiast niezwłocznie udać się do hotelu i tam omó­wić sprawę z ekipą, a następ­nie kolektywnie podjąć środki zaradcze — ograniczył się je­dynie do telefonicznego prze­kazania decyzji o wykluczeniu J. Młynarczyka z ekipy, nie in.- teręsując się, jak jego decyzja została wykonana. W wyniku takiego postępowania, akt nie­subordynacji ze strony zawod­ników przeniósł się na lotni­sko, gdzie trener R. Kulesza działając pod wpływem piłka­rzy zmienił swą decyzję. W konsekwencji Młynarczyk po­został w drużynie, która udała się na zgrupowanie do Rzymu. Chwiejność i niezdecydowanie trenera Kuleszy zaważyły w sposób zasadniczy na charakte rze i rozmiarach zajścia.Kierownik ekipy, wiceprezes PZPN Zbigniew Należyty, po przybyciu na lotnisko, zo­stał'wprawdzie zaskoczony tru dną sytuacją, jednakże nie wy­kazał dostatecznej inicjatywy i stanowczości, by zajście zaże­gnać, a przynajmniej ograni­czyć jego rozmiary. Inni człon kowie kierownictwa ekipy — poza II trenerem — zajmowali stanowisko błędne,'bądź zacho wywali się biernie.Przy ocenie postawy kierów nictwa uwzględniono, że dzia­łało ono pod wpływem obaw o konsekwencje zarówno sporto­we, jak i finansowe, które gro ziły w razie niedojścia do sku­tku wyjazdu ekipy.
Zarząd PZPN postanowił od 

wołać Ryszarda Kuleszę z funk 
cji trenera reprezentacji na­
rodowej — mimo złożenia przez mego rezygnacji — nie podzie tając motywów, którymi uza­sadnił on swą decyzję. Kierów nik ekipy — Zbigniew Należy­ty, został ukarany naganą. W stosunku do pozostałych człon­ków ekipy — podejmie się sto­sowne decyzje,Do redakcji sportowej Pol­skiej Agencji Prasowej trener reprezentacji piłkarskiej Pol­ski — Ryszard Kulesza, prze­kazał odpis pisma, jakie wysto sował do zarządu Polskiego Związku Piłki Nożnej. Oto jego treść:

„W związku z zaistniałą sytuacją 
przy wyjeżdzie reprezentacji naro­
dowej na zgrupowanie i mecz eli­
minacyjny mistrzostw świata z 
Maltą oraz wstępnym poinformo­
waniem mnie o proponowanych 
przez Wydział Dyscypliny karach 
dla zawodników Zbigniewa Bońka, 
Stanisława Terleckiego, Józefa Mły 
narczyka i Władysława Zmudy, któ 
rę uważam za zbyt wysokie w sto 
sunku do popełnionych przewinień, 
a także krzywdzącą ocenę mojej 
postawy, składam rezygnację z 
funkcji pierwszego trenera repre­
zentacji Polski”.

zawodowe.de


# Praca
Ogrodnictwa przyjmę 

pracownika i palacza’ 
Celłer Luboń J, Trau­
gutta 3, 7264,5

Zatrudnię pracownika fi 
łącznego. Chodzieska 1/3 

6931g

# Nauka
Tańców uczę. Poznań. 
Mickiewicza 37 m. 7A 
Waxman 5b4$g

O Kupno
Ogródek działkowy ku­
pię. Oferty „Praza”. Grun 
waldzka 1* dla 6532g.

Stary obraz kupię. Ofer 
ty ..Prasa’’ Grunwaldzka 
19 dla 6447g.

0 Sprzedaż 
Typowy barakowóz mie­
szkalny przewoźny na 
ogumieniu sprzedam. O- 
ferty „Prasa” Grunwal­
dzka Ił dla 6080g.

Cebulę strzelonkę, więk­
szą ilość, sprzedam. Kalem 
ba, Sędzinko k/Buku.

5391g

Monety miedziaki niklo­
we, Srebrne przedmioty 
nawet uszkodzone staro­
cie kupię. Tel. 79-16-13

607 Ig
ManKasuMEnaaMaE

Zgrzewarkę do polietyle­
nu 22OV tel. 20-67-08

6930g

Kożuch damski nowy 
(włoski) rozmiar .48 Tel 
33-09-30. * ’ 6929g

Duże olejne portrety pro 
testantów Luthra i Me- 
lanchtone XIX wiek. Ofer 
ty „Prasa”. Grunwaldzka 
19, dla 5345g.

Dyskografię Beatles 1 inne 
płyty. Tel. 753-03, 5393g
BNMnMamaMMlKlMr

O Samochody
Fiata MR zamienią na 
Fiata IM nowego. Tel 
77-70-84, 6759g
Sprzedam Renault 17 TS- 
Sport, 1977 r. cabriolet
Tel. 791-965. 7247g

Forda-capri, silnik 1500 
sprzedam. Szamotuły, ul. 
Kasprowicza 15. 503śg

Syrenę 104 w dobrym sta 
nie. sprzedam. Tel. 67-20-77 
godz. 17-20: 5180g

Fiata 126p po wypadku, 
względnie do kapitalnego 
Yemontu, kupię. Ofer>y 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 5450g.

Karoserię Syreny 105 po 
wypadku kupię. Oferty 
„Pi asa”. Grunwaldzka 19 
dla 4798g._________________

• Lokale
Dwaj obcokrajowcy wy­
najmą samodzielne dwu- 
pokojowe umeblowane 
mieszkanie w centrum 
miasta na dłuższy okres 
Oferty .Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 6936g.

Zguby # Różne
Zagubiono tablicę reje­
stracyjna motocyklową, 
nr PÓS 39-61 na terenie 
gminy Nowy Tomyśl.

6651 g

Przeprowadzki, przewóz 
mebli, pianin. Tel. 
33-35-32 Kufel. 5338g

Zagubiono legitymację stu 
dencka nr 11950 Bogdan 
Janas Złotnikl 6018g

Wyrób, sprzedaż trumien 
Hopcia, Luboń 3 ul. Woj 
ska Polskiego 4A.

5443g

Wypożyczalnia eleganc­
kiej garderoby ślubnej 
Paderewskiego 1 Ciesiel­
ska. 5084g

KOMUNIKAT

Dwie pracujące panienki 
poszukują kawalerki lub 
niekrępującego pokotu 
Oferty .Prasa” Grunwal 
dzka 19 dla 698Gg.

Kierownictwo Restaura­
cji „Hacjenda” uprzej­
mie Informuje o przer­
wie w działalności w i- 
kresie od 23" grudnia 1989 
r. ilo 17 stycznia 1981.

6943g

M-4 własnościowe, kom­
fort w Poznaniu, zatnie 
nię na domek jednorodzin 
ny w Gostyniu. Warunki 
do uzgodnienia. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19. 
dla 4787g.

Szybki transport baga­
żówka tel. 22-17-76 godz 
18—22 Fornalik. 6080g

Posiadam samochód —■ 
przyjme akwizycję Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla /6507g.

Wytnij. zachowaj! Zakła 
danie szyn do firan wraz 
z osłonami Uszczelnianie 
okien i drzwi taśma alu 
miniowa Wymiana śrub 
w oknach na zamki Sła 
womir Cylwik tel 333-073

47334g

Wytnij zachowaj! Uszczel 
nianie okien, wygłasza­
nie drzwi, tel. 20-65-69 
godz. 8—12. Bielawski

5253-ą

Cyklinowanie. lakierowa 
nie. układanie mozaiki 
oarkietów. Kantak tel 
647-95. 49855g

Telewizory kolorowe:
Elektronika C-430, Ju- 
nost — naprawiam Krót 
kie terminy Tel 67-13-94 
po siedemnastej Plank 

52298

Wielkopolskiej 
Gry Liczbowej 
„KOZIOŁKI"

• Matrymonialne
Najstarsze w Polsce Biu­
ro Matrymonialne Mał­
żeństwo 61-707 Poznań 
Libelta W — kojarzy 
szczęśliwe małżeństwa
Czynne godz. 15—19

, 5086”

Dnia 19 grudnia 1980 roku zmarł w wieku 
57 lat długoletni członek Zarządu Spółdzielni 
Rzemieślniczej Elektrotechnicznej w Poznaniu

kol. HENRYK MRUGALSKI
mistrz elektromechanik 

odznaczony Honorową Odznaką ni. Poznania, 
przodującego i zasłużonego działacza ruchu 

spółdzielczego.
W Zmarłym straciliśmy dobrego rzemieślnir 

ką. ofiarnego społecznika i życzliwego kolegę 
Pogrzeb odbędzie się dnia 23. 12. 1980 roku 

c godz. 13 na cmentarzu górczyńskim
Cześć Jego pamięci!
Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego 

współczucia składają
Rada. Zarząd, członkowie i pracownicy 

Spółdzielni, Rzemieślniczej Elektrotechnicznej 
w Poznaniu, ul. Szamarzewskiego 17.

2612-U3

tZ głębokim żalem . zawiadamiamy, że dnia
18 grudnia 1980 roku zmarł na skutek tra­

gicznego wypadku mój najdroższy mąż. ko- 
ćhany tatuś, syn, brat, szwagier, zięć, wujek, 
przeżywszy lat 34

ZYGMUNT GROŃSKI
Msza św. żałobna odprawiona zostanie w 

środę 24 bm. o godz. 8.30 w kościele św. Mi­
chała ul. Stolarska.

Pogrzeb odbędzie się tego samego dnia 
o godz. 12.15 na cmentarzu junikowskim.
■W głębokim smutku pogrążeni

żona z dziećmi oraz rodzic* 
Zeylanda 5 m. t.

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
20 grudnia 1980 roku zmarłą po długiej i cięż­
kiej chorobie

MARIA PEJDA
z domu Sobczuk

Pogrzeb odbędzie się w środę 24 bm. o godz. 
10 na cmentarzu górczyńskim.

RODZINA
7^2^

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
22 grudnia 1980 r. odeszła od nas po długich 
i ciężkich cierpieniach, namaśzczona Olejemi 
św. najukochańsza żona, mama i babcia, prze­
żywszy lat 54, śp.

IRENA WOJCIECHOWSKA
z domu Jankowiak

Pogrzeb odbędzie się w czwartek 25 bm. 
o godz. 14 na cmentarzu w Tulcach.

W smutku pogrążona rodzina

Kleszczewo 7T?8g

tDnia 22 grudnia 1980 roku zmarła przeżyw 
szy lat 76. śp.

HALINA ŁĘCKA - SKOTAREK
Pogrzeb odbędzie się w środę 24 brh. o godz

10 na cmentarzu parafialnym św. Jana Vlan- 
ney przy ul. Lutyckiej,

Brąt i rędzina
Uprasza się o nieskładanie kondolenc;i.

■ 724Cg

tDnia 18 grudnia 1980 roku zmarł w 74 ro­
ku życia nasz kochany mąż, tatuś, teść 
i dziadek

MAKSYMILIAN BIAŁEK
emeryt HCP

Pogrzeb odbędzie się w środę 24 bm. o godz. 
9 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążone
żona, dzieci i rodzina

Pamiątkowa 27 m. 1. 8888g

tZ głębokim talem i smutkiem zawiadamia­
my, że dnia 19 grudnia 1980 roku przesta­
ło bić serce ukochanej mamy, teściowej i ba­

buni. śp.

HELENY SZYMAŃSKIEJ
z domu Beychler 

przeżywszy 73 lata

W smutku pogrążeni ;
syn. synowa i wnuki

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 grudnia 1980 r. 
o godz. 7 30 na cmentarzu junikowskim.

Kochanowskiego 19 m. 1
dawniej Dzierżyńskiego 66/4. 6957g

tW dniu 19 grudnia 1980 roku zmarła nasza 
ukochana ciocia i szwagierka, śp.

SALOMEA MADEŁA
Pogrzeb odbędzie się dnia 23 grudnia 1980 r. 

o godz. 13 30 w Chludowie.

Pogrążona w smutku
RODZINA

Chludowo ul. Szkolna 3A.

tZ głębokim bólem i żalerp zawiadamiamy, 
że dnia 17 grudnia 1980 roku po krótkich 
i ciężkich cierpieniach odszedł od nas namasz­

czony Olejarni św. mój najdroższy mąż. msz 
najdroższy tatuś, ojczym, teść. dziadziuś brat, 
szwagier i wujek, śp.

KAZIMIERZ KOPCZYK
mistrz tapicerski ,

Pogrzeb odbędzie się w środę 24 bm. o godz 
11.30 na cmentarzu i Uniłowskim.

W głębokim smutku pogrążone

żona, dzieci i rodzina
ul. Mylna m. 5

dawniej ul Racławicka 62. 2604-U3

N a jszczęśl i wsze m ałż eń- 
stwa dyskretnie kojarzy 
„Feminn” 66-40n Gorzów 
Wlkp. Skrytka 10

3599-K2

Dyskretną pomocą w za­
łożeniu szczęśliwej rodzi­
ny służy .Wesele” Ko­
szalin. Zwycięstwa 239.

1364n

z dnia 21. 12. 1980 roku 
Wygrane w I losowaniu: 
za 4 trafne po zł. 7 359,— 
za 3 trafne po zł 76,— 
za 2 trafne po zł. 8.— 
Wygrane w II losowaniu: 
za 4 trafne po zł 6.233,— 
za 3 trafne po zł 61,— 
za 2 trafne po zł 7,— 

Gra „3X10”
z dnia 21 grudnia r. 
za 2 trafne po zł 242,— 
za 1 trafną z liczba
dod po zł. 126,—

Kolejne losowanie od­
będzie się w dniu 28 
grudnia 1980 r w Późna 
niu przy ul Fredry 7 
o godzinie 12.

Dnia 21 grudnia 1980 roku, zmarł w wieku 41 
lat, nasz mąż, tatuś, brat, -szwagier, wujek, 
zięć i

MARIAN MAJDA
Pogrzeb odbędzie się w środę 24 bm. o godz. 

11 na cmentarzu w Komornikach.
W smutku pogrążone 

żona z dziećmi i rodzina
„ . 7’35eSzreniawa.

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
22 grudnia 1980 roku zmarła

dr med. HALINA 
ŁĘCKA - SKOTAREK 

człowiek wielkiego serca 1 charakteru przy­
jaciel wszystkich istot potrzebujących pomocy, 
wieloletni członek Zarządu Woj. 1 działacz To­
warzystwa Opieki ńad Zwierzętami.

Pogrzeb odbędzie się w środę 24 bm. o gpdn. 
10 na cmentarzu przy ul. Lutyckiej.

Członkowie TOZ 
w Poznaniu

2626-K3

W dniu 15 grudnia 1980 roku zmarł nasz dłu- 
l goletni były pracownik

WALENTY DOLATA
pogrzeb odbył się dnia 20. 12. 1980 r. na cmen­
tarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają:

Zarzad. Rada Spółdzielni oraz załoga 
Transportowo - Spedycyjnej 

Spółdzielni Pracy „Transpol
'4 w Poznaniu.

Po niestrudzonej pracowitości i pełnym po­
święceniu się dla swojej rodziny w dnia 
8 października br. zmarła opatrzona Sakra­
mentami św. moja najdroższa żona, nasza 
ukochana mateczka, teściow-a, babunia, pr 
babcia i ciocia, lat 85. śp.

GERTRUDA GIESZCZYŃSKA
z domu Łukaszyk

odznaczona medalem „Za długoletnie pożycie 
małżeńskie”

Pogrzeb odbył się dnia 11 października br 
na cmentarzu komunalnym w Szczecinku.

Pogrążeni w smutku mąz i rodzina
69” '

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
21 grudnia 1980 roku przestało bić serce 

mojej kochanej i drogiej żony, córki, mamy, 
teściowej, babci, prababci, śp

TEKLI SKRZYPCZAK
z domu Jóżwiak

Pogrzeb odbędzie się w środę 24 bm. o godz. 
11 na cmentarzu winiarskim przy ul. Wojcie­
chowskiego (Piątkowo),

W smutku pogrążony
męż z rodziną

■ 6998g

Dnia 18 grudnia 1980 roku zmarł nagle w 
wieku 43 lat

RYSZARD GŁOWACKI 
lekarz ginekolog, specjalista w balneologii, 

i medycynie fizykalnej.
Pożegnanie odbędzie się w środę 24 bm. 

o godz. 11 na cmentarzu junikowskim.
Zona z córeczką

Proszę o nieskładanie kondolencjl. 7232g

W dniu 19 grudnia 1980 roku zmarł członek 
Cechu

HENRYK MRUGALSKI
mistrz elektryk 

wieloletni działacz w samorządzie 
rzemieślniczym.

Cześć Jego pamięci!

Pogrzeb odbędzie się we wtorek , dnia 
23 grudnia 1980 r. o godz. 13 na cmentarzu 
górczyńskim.

Rodzinie Zmarłego wyrazy głębokiego współ­
czucia składają

Zarząd. Członkowie i pracownicy 
Cechu Rzemiosł Metalowych 

w Poznaniu.
2621-K 3

tDnia 20 grudnia 1980 roku, po długich 
i ciężkich cierpieniach zakończyła swoje 
pracowite i pełne poświęcenia życie, namasz­

czona Olejami św. nasza najdroższa żona, ma­
ma. teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy 
lat 61. śp.

STANISŁAWA PRZYCHODZKA
z domu Schneider

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 23 bm 
o godz. 15 na cmentarzu na Miłostowie.

W smutku pogrążeni
mąż i dzieci z rodzinami

ul arobla 13B. m. 11. W89g

Dnia 17 grudnia 1980 roku zmarł zasłużony 
Honorowy Członek Canhu Rzemiosł Włókien­
niczych w Poznaniu

KAZIMIERZ KOPCZYK
mistrz tapicerski

odznaczony Honorową Odznaką m. Poznania 
oraz wieloma odznaczeniami rzemiosła. Pamię­
tamy Go jako byłego Cechmistrzą Cechu Ta­
picerów. długoletniego przewodniczącego Ko­
misji Egzaminacyjnej i do końca urzędującego 
przewodniczącego Sądu Cechowego. Zawsze 
pogodnego pedagoga - wychowawcę młodzieży. 
Całe swoje pracowite życie poświęcił dla do­

bra rzemiosła.
Rodzinie Zmarłego wyrazy współczucia prze­

kazują:
Zarzad. członkowie i pracownicy 

Biura Cechu Rzemiosł Włókienniczych 
w Poznaniu.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 24. 12. 1980 r. 
o godz. 11.30 na cmentarzu na Junikowie.

69l3g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
21 grudnia 1980 roku zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach, moja ukochana żona, mat­
ka. teściowa i babcia

STANISŁAWA ZAREMBA
Msza św. za duszę Zmarłej odbędzie się w 

kościele św. Barbary w środę 24 bm. o godz. 
12 po czym odbędzie się pogrzeb na cmentarzu 
w Zabikowie.

W smutku pogrążona
RODZINA

Luboń 3. Niezłomnych 39. 7276g

tZ głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia
20 grudnia 1980 roku, zmarł nagle opatrzo­

ny Sakramentami św. mój najdroższy mąż, 
troskliwy ukochany ojciec, teść i dziadek, śp

HENRYK CZAPLEWSKI
lat 58

Pogrzeb odbędzie się we wtorek 23 bm. 
o godz.- 15 na cmentarzu komunalnym w Mię­
dzychodzie.

Strapiona

żona z dziećmi i rodzina
7222 g

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
18 grudnia 1980 roku zmarł po ciężkiej i dłu­
giej chorobie opatrzony Sakramentami św. 
przeżywszy lat 73. nasz najdroższy tnąż, ojciec, 
teść, dziadek, brat, szwagier i wujek

STEFAN REWERS
emerytowany dyr. Szkoły Podstawowej w Su­
chym Lesie, oficer rezerwy, uczestnik bitwy 
nad Bzurą, były Jeniec oflagów Prenzlau, 

Neubrandenburg, Gross-Born, Lubeka.
Pogrzeb odbył się dnia 21 grudnia na cmen­

tarzu w Morasku.
W smutku pogrążona

RODZINA
6926g

Dnia 17 grudnia 1980 r. zmarł

kol. KAZIMIERZ KOPCZYK
członek założyciel Spółdzielni, mistrz tapicerski. 
Długoletni członek Zarządu, przodujący dzia­
łacz ruchu spółdzielczego, odznaczony Honoro­
wą Odznaką Miasta Poznania. Honorową Od­
znaka Rzemiosła, Odznaką Zasłużonego Działa­
cza Ruchu Spółdzielczego, Złotą i Srebrną Od­
znaką Za Zasługi w Rozwoju Rzemiosła Wiel­

kopolskiego oraz innymi odznaczeniami 
rzemieślniczymi.

W Zmarłym rzemiosło straciło wybitnego fa­
chowca, serdecznego i cenionego Kolegę, po­
wszechnie szanowanego i łubianego za swą ucz­
ciwość. sumienność 1 zaangażowanie.

Odszedł od nas niezapomniany człowiek i ser­
deczny przyjaciel, którego sylwetka na zawsze 
pozostanie w naszej pamięci.

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecz­
nego współczucia, bowiem Jego nagłe odejście 
odczuwamy tak samo boleśnie.

Pogrzeb odbędzie się dnia 24 grudnia 1980 r. 
o godz 11 30 na cmentarzu junikowskim.

Rada. Zarząd, członkowie i pracownicy 
Spółdzielni Rzemieślniczej Tapicerów 

w Poznaniu
2592-K3

Z największym, smutkiem zawiadamiamy 
że dnia 21 grudnia 1980 roku zmarł po długiej 
i ciężkiej chorobie znoszonej z anielską cier­
pliwością, opatrzony Sakramentami św. nasz 
nigdy niezapomniany tatuś, teść, brat szwa­
gier. wujek, dziadek i pradziadek, przeżywszy 
lat 73, śp

JÓZEF JAROSZYK
kombatant II. wojny światowej w armii 

gen. Sikorskiego.

W głębokim bólu pogrążeni
córki, synowie z rodzinami

Wyprowadzenie zwłok z domu żałoby we wto­
rek 23 bm o godz. 12.30 do kościoła, po czym 
pogrzeb na cmentarzu parafialnym w Opale­
nicy. •
Opalenica Poznań, Zbąszyń. ' 69848

PRACOWNICY POSZUKIWANI
WOJEWÓDZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO
ENERGETYKI CIEPLNEJ — Zakład Energe­
tyki Cieplnej w Jarocinie, Osiedle 1000-Iecia kotłownią Osiedlowa) — zatrudni pracowni­ków — w pełnym i niepełnym wymiarze cza­
su pracy na stałe — w nowo wybudowanej kotłowni przy Szpitaju Miejskim w Pleszewie, w ■następujących zawodach:

— PALACZY C.O. z- uprawnieniami do eks­
ploatacji kotłów parowych, wysokopara­
metrowych PCO-60.

— ELEKTRYKÓW z uprawnieniami pjus praktyka.Reflektujemy na pracowników tylko z tere­nu m. Pleszewa i okolicy.Warunki pracy, i płacy do omówienia.
1. Zakład Energetyki Cieplnej w Jarocinie, Osiedle 1000-lecia (Kotłownia Osiedlowa), telefon’ 30-46.
2. Zakład Energetyki Cieplnej w Jarocinie, 

Oddział w Krotoszynie, ul. Kobylińska 4a, telefon: 31-08.
3. Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Energetyki 

Cieplnej w Kaliszu, ul. Górnośląska 61b. telefon: 760-46. 3475-K2

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 
20 grudnia 1980 roku zmarł nagle

prof. dr med 
JÓZEF KOŁACZKOWSKI

W Zmarłym straciliśmy cenionego naukowca 
i organizatora nauki, drogiego nauczyciela 
i wychowawcę, serdecznego przyjaciela.

Cześć Jego pamięci!
Pracownicy Zakładu Anatomii Prawidłowej 

Instytutu Biostruktury AM 
7252g

TDnia 21 grudnią 1980 roku zmarł nagle opa­
trzony Sakramentami św. nasz drogi mąż, 
ojciec, teść i dziadek, przeżywszy lat 59

FRANCISZEK ŁAGANOWSKI
Msza św. pogrzebowa odbędzię sie w środę 

24 bm. o godz. 14 w Naramowicach, po czym 
pogrzeb.

W smutlęu pogrążona
RODZINA

Ut. Biegańskiego' 19. 7274g

tDnia 17 grudnia 1980 roku zmarła opatrzona 
Sakramentami św. w 63 roku życia, śp.

ZOFIA KIRSZENSZTEJN /
z domu Sroka

Pogrzeb odbędzie się w środę 24 bm. o godz, 
9.45 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążeni 
syn z rodziną 

'69082

Dnia 17 grudnia 1980 roku zmarł nasz kocha­
ny mąż. ojciec, teść, -dziadek, szwagier

LEON LEBIODA
Pogrzeb odbędzie się w środę, 24 bm. o godz. 

9 na cmentarzu junikowskim.
Zona z rodziną

Prosimy o nieskładanie kondolencjl
Głogowska 73 m. 15. «905g

j Dnia 18 grudnia 1980 r zmarł nagle w wie­
ku 55 lat. nasz drogi ojciec, brat i teść, śp.

EDMl)ND ROBIŃSKI 
prawnik

Pogrzeb odbędzie się w środę, 24 bm. o go­
dzinie 8.15 na cmentarzu junikowskim.

W smutku pogrążona
RODZINA

Ul. Zeyłanda 9 m. 2 . 6932g

4- Z głębokim żalem zawiadamiamy, że dnia 
• 13 grudnia 1980 roku zmarł.nagle mój naj­
droższy mąż. najukochańszy tatuś, nasz syn, 
brat, zięć szwagier i wujek, śp.

BOGDAN JELINOWSKI
Pogrzeb odbędzie się w środę 24 bm. o godz. 

12. na cmentarzu miłostowskim.

W ciężkim smutku pogrążona

żona z córeczką i rodziną

254e-U3

+ W dniu 18 grudnia 1980 roku zmarra pi^e- 
ł żywszy łat 76, nasza najukochańszą nin-ka, 
teściowa babcia i prababcia, śp.

WŁADYSŁAWA KALINOWSKA
Pogrzeb odbył się w sobotę; 20 bm. na cmen­

tarzu przy ulicy Wojciechowskiego.
W głębokim smutku pogrążona

RODZINA
Os. Woh. II Wojny Światowej 43 rn. 1. «887g
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Jak są realizowane postulaty mieszkańcówRealizacja postulatów zgło­szonych wobec urzędów gmin, miast oraz Urzędu Wojewódz­kiego to najważniejsze ■ obec­nie przedsięwzięcie adminisitra ćji państwowej województwa poznańskiego — powiedział na niedawnym plenum KW PZPR wojewoda Stanisław Cozaś. Wkrótce każdy zakład, gmina i miasto zostaną rozliczone ze stopnia realizacji postulatów. Towarzyszyć temu będzie w styczniu analiza skarg zgłoszo nych w urzędach.Poznańskie władze nie przy jęły wstępnej wersji planu na 1981 rok, ponieważ w wie­lu dziedzinach gospodarki za­łożono znaczne obniżenie tem­pa produkcji i budownictwa. Szczególnie ta ostatnia spra­wa budzi wiele zastrzeżeń, ponieważ w całym wojewódz­twie złożonych jest 110 000 wniosków o przyznanie miesz kań. Władze wojewódzkie u- ważają, żę obok mieszkań ważne jest też budownictwo hoteli robotniczych czy akade­mików, zbrojenie terenów, stworzenie lepszych warunkóąy dla komunikacji miejskiej o- raz służby zdrowia.W wielu kwestiach potrzeb­ne są decyzje rządu, ale dla polepszenia sytuacji istotna może być realizacja pozornie drobnych spraw. Zdaniem wo jewody, Poznańskie powinno wrócić do idei samozaopatrze-
Ciężki tabor grzęźnie w bło­

cie, koła aż jęczą, buksując w 
kofeinach" pełnych wody, łamią 
się resory. Kierowcy złorzeczą, 
mechanicy też, gdy muszą brać 
w swe ręce samochód PÓ takim 
prawie rajdzie Safari. A można 
ga odbyć bynajmniej nie gdzieś 
w dziewiczych terenach pośród 
losów, lecz... w śródmieściu Po- 
znanid. I takie to zmagania kie­
rowców z przeciwnościami odby 
wają się codziennie na oczach 
wielu poznaniaków.

Jeśli ktoś jeszcze nie wie, o 
czyni mowa, wyjaśniamy: to są­
siedztwo Dworca Głównego PKP, 
tak zwane wolne tory. Tam wła 
śnie rozładowuje się znaczną 
część przesyłek kolejowych adre 
sówanych do Poznania lub ekspe 
diuje stąd do innych miejscowo 
ści. Kruszywo, cegły, stal, wę­
giel — spora ich ilość trafia na 
ten jakby dworzec towarowy. Je 
go stan irytuje już od dawna nie 
tylko użytkowników, ale i prze­
chodniów (zwłaszcza spoza Po­
znania), którym z Mostu Dworco 
wego jawi się widok nie pasu- 

nia gmin. Chodzi .o to, by ziem niaki, warzywa, owoce a na­wet yby czy mak, nie musia ły być ściągane z innych re­gionów, skoro jest miejscowa produkcja.Władze wojewódzkie za ce­lowe uważają ściślejsze kon­takty zakładów pracy z PGR-ami i spółdzielniami pro dukcyjnymi. by pełniej wyko­rzystywać rezerwy partnerów. Także irodowisko studenckie nie powinno kontaktów z za­kładami i rolnictwem ograni­czać do letnich praktyk robot niczych. Przedsiębiorstwa rol­ne. korzystające z pracy stu­dentów powinny pomagać sto łówko-m studenckim w zaopa­trzeniu w ziemniaki, warzywa, a nawet wyroby mięsne.Oczekuje się też większego udziału rzemiosła i prywat­nych ogrodników w zaspokaja niu potrzeb miast, szczególnie Poznania, Gniezna, Śremu i Nowego Tomyśla. Ma zostać też podjęty ponownie ubój w masarniach GS, które są nie­wykorzystywane, podczas gdy zakłady mięsne nie mogą po­dołać obowiązkom. Myśli siię też o dostarczaniu żłobkom, przedszkolom i szkołom mle­ka prosto od wybranych pro­ducentów, aby w zlewniach nie mieszać mleka i oferować dzieciom napój niższej warto­ści.W przemyśle zostanie zmie­niona produkcja w niektórych zakładach, na rzecz wyrobów
Wolne żarty

jący do centralnego punktu mia 
sta międzynarodowych targów.

Żartobliwie i złośliwie zmienia 
się nawet nazwę wolne tory na 
wolne żarty. Bo to doprawdy wy 
gląda na żartowanie z wymo­
gów dobrze pojętej gospodarnoś 
ci i estetyki. Od lat rozlegają się 
przy różnych okazjach głosy, po 
stulały i wnio^i w tej sprawie. 
Wszystko jak rzucanie grochem 
o ścianę.

Wiadomo, że to szpecące miej 
sce nie od razu może zniknąć z 
krajobrazu śródmieścia Pozna­
nia. Przynajmniej nie w całości, 
bo przecież jest też miastu po­
trzebne (a przy tym nie ma teraz 
pieniędzy na tak duże przedsię­
wzięcia, jak dworzec towarowy). 
Nie jednak w takim stanie jak 
obecnie gdy niszczy się tabor i

Przez takie bajora musza prze­
brnąć liczne samochody.

Fot. — R. Królak 

rynkowych. Niestety, władze wojewódziaie muszą prowadzić w tej sprawie łozinowy z wie loma zjednoczeniami a nawet ministerstwami.Wojewoda S. Cozaś powie­dział, że w Poznańskiem będą przyznawane działki, węgiel, pasze i inne deficytowe do­bra tylko przy udziale organu społecznego. Przyspieszone zo­staną przeglądy biur i urzę­dów, zajmujących mieszkania. Powróci się do szerszych kon­taktów Urzędów z obywatela­mi, by wyławiać trapiące spo­łeczeństwo problemy i korygo wać decyzje administracji pań stwowej. Jedną z takich form mogą być telefoniczne dyżury, które na przykład w redak­cji „Głosu” prowadzimy od wielu lat, przekazując wła­dzom. uwagi i postulaty. Propo nuje się też, by w poniedział­ki ograniczyć, a nawet wyeli­minować różne narady, konfe rencje, spotkania, odrywające naczelników gmin, kierowni­ków wydziałów oraz prezy­dentów i wojewodów od miejsc pracy, a tym samym un iemo żl i wi a j ą c e słuchanie skarg ludności.Zamierzenia administracji starają się wychodzić naprze­ciw bieżącym prc^plemom, co nie oznacza, że są to najlepsze rozwiązania. Może właśnie zro azą się one w czasie realiza­cji tych przedsięwzięć? (bej)
wiele materiałów; jeszcze wczo­
raj widzieliśmy stos szyn w dużej 
kałuży, a przeważnie to, co 
spodnie z samochodu, trzeba już 
zapisać na straty. Straty, które 
systematycznie się powiększają.

Dopóki więc poznański dwo-

Krytycznym okiem

Prowizorki bywają 
tragiczne

Ubiegły piątek, godzina 16.30, za 
pada zmierzch. Przez przebudo­
wane niedawno skrzyżowanie ulic 
Serbskiej i Naramowickiej prze­
jeżdża samochód' „Star”. W rejo 
nie przejścia dla pieszych z mro 
ku wyłania się postać mężczyzny. 
Kierowca gwałtownie hamuje, 
lecz wypadku już nie sposób unik 
nąć. Uderzony przechodzień po­
nosi śmierć.

Wydział Ruchu Drogowego Ko­
mendy Miejskiej MO w Poznaniu 
sygnalizuje o nasileniu się w 
ostatnim 'czasie potrąceń pieszych 
na ulicach miasta. Szybko zapa­
dający zmrok Sprawia, iż prze­
chodzący przez jezdnię są często 
niewidoczni dla kierowców. Przy 
czynią się również do tego nie­
dostateczne oświetlenie ulic. W 
piątkowym zdarzeniu także brak 
lamp przy skrzyżowaniu, był jed­
ną z przyczyn tragedii. Nadal po 
kutuje niedobra praktyka, iż 
ostateczną „kosmetykę” zmoderni 
zowanych ulic, niezbędną dla bez 
pieczeństwa użytkowników dróg, 
odkłada się \ia później. A wia­
domo, że nie u>a nic bardziej 
trwałego niż prowizorki.

Nie można również zgodzić się 
ze zbyt daleko idącą oszczędnoś­
cią. Wiadome są trudności z za­
pewnieniem dostatecznej ilości 
energii elektrycznej i konieczne 
w związku z tym wyłączenia. Nie 
powinny one prowadzić jednak do 
tego, abyśipy na ciemnych ulicach 
czuli się niebezpiecznie. Na bar 
dziej tucbliwych skrzyżowaniach 
i newralgicznych punktach o du­
żym nasileniu ruchu lampy palić 
muszą się bezwzględnie. Jest to 
uzasadniona troska o zdrowie i ży 
cie pieszych, (jog)

rzec towarowy nie zostanie prze­
niesiony gdzie indziej (a na pew 
no nie nastąpi to szybko), musi 
być skuteczniej niż dotychczas 
zagospodarowany. Chodzi prze­
de wszystkim o solidne wyrów 
nanie i utwardzenie dróg wzdłuż 
torów oraz o uporządkowanie 
całego terenu. Oby zabrano się 
za to jak najszybciej, gdy tylko 
pogoda na to pozwoli, (bóp)

Handel ma pecha?

Dezorganizacja
Handel nie ma szczęścia do reorganizacji. Przeszedł ich wiele i na ogół we­spół z klientami ponosił stra­ty'. Często bowiem dobre i sprawdzone koncepcje jego dzia łania ustępowały miejsca co najmniej wątpliwym.Pamiętamy nie tak odległe znów czasy kiedy „Arged” sprzedawał zmechanizowany sprzęt gospodarstwa domowe­go, „Jubiler” — zegarki i bi­żuterię, ZURiT — telewizory, radia, magnetofony, „Foto-Op- tyka” — okulary, filmy, a- paraty fotograficzne. Sprzedażą wyrobów przemysłowych zaj­mowało się wówczas jeszcze kilka innych przedsiębiorstw. Wszystkie były wyspecjalizowa ne i na ogół dobrze wywią­zywały się z zadań. To nie wy starczyło wszakże, aby pozosta wić je w spokoju.Dojrzewał projekt wielkiej reorganizacji. Jej autorzy prze konani byli o tym, że wrzuce­nie wszystkiego do jednego worka usprawni pracę handlu, a więc i obsługę klientów. Po­wstała Centrala Państwowego Handlu Wewnętrznego, której wojewódzkie przedsiębiorstwa dzieliły się na trzy oddziały: Obrotu Ubiorami „Otex”, Obro tu Artykułami Wyposażenia Mieszkań oraz Obrotu Artyku łami Sportowymi, Turystycz­nymi i Wypoczynku. Już same nazwy wskazują na to, że w sklepach WPHW sprzedaż obję ła prawie wszystkie wyroby przemysłowe. Ów handlowy kolos nie został jednak osadzo ny na mocnych fudamentach. Nic zatem dziwnego, że zaczął się chwiać. Resort bronił reor ganizacji nawet w sprawach błahych. Na przykład polecił wydrapać nazwę „Otex” wszę dzie tam gdzie ona była, prze­de wszystkim na witrynach sklepowych. Przyczyna •— jak mówiono jest prosta: „Otex”, to stara nazwa sprzed reorga­nizacji, a teraz działamy po no wemu.Z czasem pojawiły się tęs­knoty do dawnej samodzielnoś ci poszczególnych przedsię­biorstw. Starania o nią — jak na razie — pomyślnie zakoń­czył „Jubiler”. Niestety i tym

Roman Chmura. — Na przysła 
ny nam list odpowiedziało Mini­
sterstwo Finansów. Prosimy ode­
brać w redakcji lub przekazać 
nam dokładny adres (z powoła­
niem się na 1. dz.: 2376).

po reorganizacji
razem reorganizacja nie zosta­
ła przemyślana do końca.Uznano zapewne, że „Jubi-. ler”, może zarazić innych ten dencją odśrodkową i dlatego konieczna była argumentacja .skutecznie temu przeciwdziała jąca. Oto przedsiębiorstwo mia ło si.ę zająć wyłącznie sprze­dażą wyrobów luksusowych, standardowe pozostawiając wo jewódzkim przedsiębiorstwom handlu wewnętrznego. Stało się tak 1 lipca minionego ro­ku.

„Jubiler” otrzymał od WPHW 
tylko 84 sklepy. Oczywiście, nie te 
najlepsze i największe. W Poznań­
skiem na przykład przedsiębiorstwo 
ma tylko 6 sklepów i S zakładów 
usługowych. Pod starym szyldem po 
została reprezentacyjna placówka 
Poznania — „Natasza” przy ul. 
27 Grudnia. Czyżby uznano, że tra 
liłaby w niegodne ręce? W takim 
razie kto jest najbardziej upraw­
niony do sprzedawania zegarków, 
pierścionków, wyrobów ze złota i 
srebra?

Sprawa ta jest konsekwencją pod 
stawowego błędu w projekcie reor 
ganizacji. Decydując się na powo 
łanie Przedsiębiorstwa Handlowo- 
Usługowego „Jubiler”, jemu właś 
nic należało w całości powierzyć 
handel i usługi, a tym samym prze 
kazać wszystkie sklepy dotychczas 
tym się zajnpiujące. Ponieważ sta­
ło się inaczej, można teraz ten sam 
zegarek lub pierścionek kupić w 
sklepach dwóch różnych przedsię­
biorstw, natomiast niektóre wyro­
by sprzedawane w „Jubilerze” na 
prawiać w placówkach WPHW, Za? 
męt z tego wynikający dotyka 
przede wszystkim obie organizacje 
handlowe. Stają one w’ kolejce na 
targach i giełdach, praktycznie po 
te same towary. Luksusowych bo­
wiem i tak nie będzie za dużo, 
gdyż nie ma pieniędzy na import. 
W obecnej sytuacji są one po­
trzebne na inne, ważniejsze zaku­
pi' — na przykład żywności.Tak więc czemu służyć ma ta reorganizacja i co w pracy handlu ona poprawiła? Decyzję tę podejmował ktoś chyba bez wnikliwego rozważenia sprawy, skoro — sankcjonując powrót do specjalizacji przy­czynił się do jej podziału.

ANDRZEJ PIECHOCKI

GOŃCA
zatrudni natychmiast redakcja 

„Głosu Wielkopolskiego” 
. Zgłoszenia: pokój 61 

ul. Grunwaldzka 19.

(poL b.o.)
SŁONCE sala duża

GRUDZIEŃ 

23 
Wtorek /

W*torii

Słońce: 8.02—15.40

RUSAŁKA (Swarzędz) —
17, 19 „Czterej pancerni i

17.30 „Proszę słonia” (pól.

Nieczynne,

15KDF MUZA

TĘCZA — g.
„Gang Olsena
(duń. 12 1).

WILDA — g.

g. 12.30,

KINA

„Mistrz kierownicy ucieka” (ame 
rykański 15 1.), g- 17)30, 20 „Kon­
trakt” (poi. 16 1.).

KDF PAŁACOWE — g. 17, 19.30 
„Maratończyk” (amer. 18 1.).

APOLLO - g- 13, 17, 21 „Prze­
minęło z wiatrem” (amer. 15 1. — 
stereof na taśmie 70 mm).

BAŁTYK — g. W, 12, 14, 16, 18.
30 „Ofiara” (węg. 18 1.).

GWIAZDA g. 9.30, 12 ,KO-
zaorożec-T’ (amer. 15 L), g. 14.30 

W pustyni i w puszczy” cz 1
1 H (poi. bo.), g- 18, 20 „Zmory” 
(poi 18 1.). .

JAGIELLONKA g. 16 „Niech, 
tyją duchy” (czech. 15 1), g. 18 
„Ostatni pociąg z Gun Hill” (ame 
rykański 15 1.).

KOSMOS - g. 17-30 „Skrzydeł­
ko, czy nóżka” (fr. bo.), g. 20 
„Rollercoaster” (amer. 15 1.).

MALTA — g. 15.30 „Lodowa pa­
na” (poi. b.o.), g. 16.30, 19.30 „King
Kong” (amer. 12 1.). .

MINIATURKA - g. 15.30 
ma” (fr b.o.), g.

,Ma-

S-

g. 15, 
pies”

15.30, 
b.o.),

g. 19.30 „Dick i.Jenny” ,amer 15 
1.), sala mała — g.16 „Strzały Ro 
bin Hooda” (radź. 12 1). ILUZJON 
g. 20 „Sekcja specjalna” (fr. 15

15.30, 17.30, 19.30
wpada w szał”

10, 12. 14. 1«,
.Powrót Mechagodzilli” (jap.

19
12

1), g. 20 „Trzy dni Kondora” (a-
merykańskl 18 1.).

WRZOS (Mosina) g. 17, 19
,Porwany przez Indian’’ (NRD 12

FOTOPLASTIKON g. 13—18
„Wizyta papieża Jana Pawła II 
w Paryżu” cz. II.

Zoo (staje) ul. Zwierzyniecka i 
(nowe) ul Krańcowa — od g. 9 
do zmroku.

| DYŻURY |

la informacji, porad lekarskich i Popołudnie dziewcząt i chłopców;
prawniczych, przyjmuje 
interwencje.

Telefon Zaufania 988, 
prawne, teL '522-51. Obie

skargi

porady 
placów-

ki czynne w dni powszednie g. 
15 30—7.30, dni świąteczne — całą 
dobę.

Punkty Pomocy Wieczorowej 
(g. 18—22): Grunwald — Kasprza­
ka 16, tel. 646-40; Jeżyce — Sło­
wackiego 42, tel. 446-74; Stare 
Miasto — Skotarska (Os. Kosmo­
nautów), tel. 20-56-91; Nowe Mia-

16 Klasycy muzyki rozrywk. — 
Harold Arlen; 16.10 C. Lves:.Trio 
na skrzypce, wiolonczelę i forte­
pian; , 16 40 Śpiewy dla Ewy — 
wiersze T. Holendra; 17 Operet­
ka, jej twórcy i wykonawcy; 17.20

ton i jego muzyka; 22.15 Muzyka 
lutniowa polskiego renesansu;

14.30 — Telewizja w sprawie mi­
liardów;

Biesiada nr 9; 
spół przed

18 Amatorski ze
mikrofonem;

Plebiscyt Studia „Gama”;
18.25
1.8.40

sto — 
Wilda

Kórnicka 24, tel 710-82;

33-29-11.*
Dzierżyńskiego 140, tel. 
Zgłoszenia bezpłatnych

wizyt w Stacji Pogotowia, tel. 
66-00-66. Pediatryczne zespoły wy
jazdowe dla dzieci: Wilda, 
Miasto. Grunwald. Jeżyce.

Apteki tylko dyżury

Siarę

nocne:

Ktajobrazy: 19 K. Lipiński — 3 
Symfonia B-dur; 19.40 Informa­
cje, rady, propozycje; 20 Redak­
cyjne forum; 20.20 Płyty stare i 
nowe; 21.40 Nowe nagrania ra­
diowe; 22 Radiowy Tygodnik Kul 
turalny; 22.40 Polska muzyka 
współczesna; 23.35 Co słychać w 
świecie; 23 40 Muzyka na dobra­
noc.

Wiadomości: 4.30, 5.30, 6.30, 7.30, 
8.30, 11.30, 18 30, 21.30, 23.30.

rączka sobotniej
15 1.).

17.15, 19.30 „Go- 
nocy” (amer

SZPITALE: interna, chirurgia, 
okulistyka, neurologia — ul. Wal 
ki Młodych 7; laryngologia — 
ul. Mickiewicza 2.

Wojewódzka Stacja Pogotowia 
Ratunkowego w Poznaniu, ul 
Chełmońskiego 20. Wypadki ulicz­
ne 1 zachorowania w miejscach 
publicznych z terenu Poznania — 
tel. 999, nagłe zachorowania w 
domu, teł. 66-00-66.

Podstacje (czynne całą dobę):

OSIEDLE g
.Księżniczka na

16 Bajki, g. 1? 
grochu” (radź.

Os. 
ul.
ry 
103.

Piastowskie 10, tel. 791-891,
Bukowa, tel 32-12-61; Ugo-

l«. ' 
tel.

b.o.), g- W „Serpico” (wł.-amer.
18 1.).

PANCERNI AK g. 17. 19.30
.Szkarłatny pirat” (amer. 15 1.).
RIALTO g 10, 12.30, 15.15,

17.30, 20 stopni” (ang. 12 1.).

Dąbrowskiego 140/142, Główna. 53, 
Kórnicka 24, Dzierżyńskiego 138/ 
140, Mickiewicza 22. sijwfeńska 
paw 104. St.arołęcka 1. Głogowska 
107/109, Os Przyjaźni paw 141. al. 
Marcinkowskiego 11 (całą dobę)

PROGRAM- III: 6.05 Za kierow­
nicą: 8 40 Co kto lubi; 9 „Doli­
na Issy” — pow C, Miłosza; 9.10 
Temat na grudzień: „Dzwonią 
dzwoneczki”; 9 30 Prosto z kra

( RADIO

PROGRAM II: 7.35 Koncert po­
ranny; 8 35 Dialogi i zbliżenia; 
9.30 Moto-sprawy; 9.40 Dla przed­
szkoli: „Przed świętami” — słuch.: 
10 Radiowy bedeker warszawski: 
10.30 Muzyka Cole Portera; 10.40 
Sprawy codzienne; 11 XVIII Fe­
stiwal Muzyki Organowej w Ma 
gadino 1980: 11 35 Skrzynka po
szuklwania rodzin PCK; 11.40 VJ 
Festiwal Zespołów Folklorystycz­
nych Polsk' Północnej; 12.05 Gra
Orkiestra Kameralna Jean

teł 20-54-31; Kościuszki, cois Patllarda; 12 25 W,

Wiankowa
544-44; 

tel
Swarzędz, ul

544-44 147 399;
Luboń, ul Wolności 6. tel. 544-44 
i 139-399.

Centralny Ośrodek Informacji 
Poznańskiej Służby Zdrowia, ul 
Marcinkowskiego 22, czynny co­

dziennie g. 7—22, tel. 989 — udzie

Fran
. Mo-

żart: 41 Symfonia G-dur „Jeńisze 
wa”; 12 55 Śpiewa Z Wodecki. 
.13 Aud publicystyczna; 13 10 Mu
zyka operowa;
wsi: 
zada"'.

13 51 M
13 36 Ze wsi 1 <

Ravel ..Szebeie
14 10 Więcej. lemej. no

wocześmej, 14 25 Radio Moskwa.
14.45 Muzyka Schumanna: 15.20

ju - 
ranna 
płyt: 
wyd.

aud public,; 9.45 Mała po- 
muzyka; 10.35 Kiermasz

11 Codziennie powieść w
dźw J Jones: „Stąd do

wieczności”: 11.30 Bluesy Alber­
ta Nicholasa; 12.05 W tonacji
Trójki:
13.50 „:

13 Powtórka z rozrywki;
,Ziele na kraterze”

wieść M Wańkowicza;
' - pc-
14 Ul wo

ry organowe klawesynistów fran-
cuskich;
neracji;
solo I w 
wieżowa.

15 05 Muzyka młodej ge 
15 40 John Abercrombie 
duecie; 16 M. Kaspro-

zykobranie;
Dzienniki”; 16 15 Mu

16 40 „A może bę-
dzie ta odnowa” — rep.; 17 05 
Muzyczna poczta UKF; 17.40 Biel 
szy odcień bluesa; 18 10 Polityka
dla wszystkich", 18.25 Czas
su;
cone”: 
śniegu 
W A

19 „Zwierzęta zostały 
: 19 20 „Tańczące
i” gra Isao romita;

Mozart :
. Dolina tssy' 
logia piosenki
pa" — słuch I
Jazzowe tanga;

.Lucio Ilia” 
pcw ; 20

relak 
opła- 
płalk’

19.35
19.50

'ranc.; 20.30 Sty
Iredyńskiego, 0.54

21.30 Duke Eliing

23 05 Między dniem a snem (ok. 
godz. 0.50 — Wiadomości).

Wiadomości: 6.15, 7, 3, 10.30, 12, 
N, 17, 19.30, 22.

PROGRAM IV: 8 W aranżacji 
M. Sniegocklego; 3 10 Radiowo- 
TV Szkoła Średnia dla Prac.: 6.25 
D Scarlatti — Dwie Sonaty 
G-dur i D-dur (stereo); 6.25 Nie 
tylko dla słuchaczy w mundurach; 
9 Dla dzieci: „Idą święta” — aud 
słowno-muzyczna; 9.20 Podróże 
muzyczne po kraju; 9.40 Dla przed 
szkoli: „Przed świętami”; 10 
„Królewna i zbójcy” — słuch.; 
10.30 Estrada przyjaźni; 11 Na re 
nesansowym dworze — słuch.; 
11.30 Puccini: Sceny z II aktu 
„Toski” (stereo);' 12.05 Czas do­
brych gospodarzy; 12.25 Giełda 
płyt (stereo); 13 22 lekcja jęz. 
rosyjskiego; 13.20 Dla dzieci: 
„Idą świąta”; 13.50 Tu Studio 
Stereo (stereo); 14.45 Słowackie 
pieśni pasterskie; 15.05 „Matysia 
kowie”; 15 40 Książki, do któ­
rych wracamy: „Pan Proust”; 
16.05 Dzieci specjalnej troski; 
16.25 Rozmowy o sprawach rolni­
ctwa;' 16.40 Z cyklu: Postawy i 
działania; 16.50 Radioexpress; 17 
Stereo: Śpiewa P Szulz; 17.15 
Aud. W Leisera; 17.25 Poznań 
muzyką malowany; 17 50 Stereo: 
Popołudnie z muzyką kameralną; 
16.25 Dziś pytanie - dziś odpo­
wiedź: Kultura w rodzinie; 19.15 
12 lekcja jęz angielskiego; 19.30 
Studio Sfereo zaprasza (stereo); 
.11.20 Willis Conover przedstawia; 
21.50 NURT; 22.10 Muzyka; 22.15 
Wersje 1 kontrowersje — publicy 
styka naukowa; 22.50 Motety na 
Boże Narodzenie

Wiadomości: 6.40. 12, 15, 16, 22.55

(JtblewiłiaJi

15.55 — Obiektyw;
16.45 — Dziennik;
16 30 — „Telewizyjny Klub Se­

niora”;
16 55 — „Dorn 1 my”;
17.15 — „Skojarzenia” — teletur­

niej;
17.40 — Królik Bugs przedsta­

wia;
18.05 — Zapis autoryzowany;
18.40 — Polska Kronika Filmowa,
18.50 — Dobranoc;
19.00 - „Skarbiec’*;.
19 30 —" Dziennik;
2010 — „Syberia” (5 ode.);
21.20 — Lekarz radzi — o choro­

bach nerek;
21.30 — Prawdę mówiąc;
22.10 - Dziennik;
22.25 — Zapraszamy do nas „Szpil 

ki” — cz. i — program saty­
ryczny

PROGRAM 1
9 00 — Dla dzieci — „Spokojny 

dom” (2);

PROGRAM l

10.00 — „Syberia” (5 ode,);
11.10 — „Skarbiec”;
11.40 — „Dom l thy”;
12.00 — „Skojarzenia” — teletur­

niej;
12 20 - Zapraszamy do nas „Szpil 

ki” — program satyryczny;
16 33 - Kino telewizji najmłod­

szych;
17.05 - Młodzieżowy magazyn lech 

nikł - „Lidar”;
17 35 — „Tak czy Inaczej”;
18.05 — .„Mój koncert” — w. Gru 

ca;
19.00 - Piosenki tygodnia;
19.10 — Teleskop;
19.30 — Dziennik;
20.10 - „Wtorek Melomana" — re 

cital lvo Pogorelicia;
21.10 — 24 godziny;
21.20 - Filmoteka naiodowa - 

filmy a Wajdy: „Niewinni 
czarodzieje”;

32.45 — „Bez recept”.


